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Uroczystość Trójcy Świętej
Dzisiaj w  K ościołach K atolickich  obchodzim y uroczystość 

T ró jcy  Przenajświętszej. W  uroczystość tę cały K ościół 
Chrześcijański, ustanowiony przez Jezusa Chrystusa, czci 
i oddaje najw yższy hołd i składa najkorniejsze homagium 
jednem u jedynem u B O G U ,  będącemu jednak mimo tej 
jedyności i jedności w  trzech Osobach: O jca, Syna, Ducha. 
Jest bow iem  w edług Pisma św. N ow ego Testamentu tylko 
j e d e n  B ó g ,  ale w trzech Osobach. M ów iąc: Chwała Ojcu 
i Synowi i D uchowi Świętemu — w  rzeczywistości oddajem y 
tę chw ałę jednak tylko jednem u Bogu; m ów iąc: W imię 
O jca i Syna i Ducha świętego, zwracam y się z prośbą, 
czcią, błaganiem, żalem za grzechy — do Boga jednego i 
jedynego, chociaż w  trzech Osobach; tymi słowam i i zna­
kiem Krzyża św. rozpoczynam y i kończym y m odlitw y nasze, 
znaczym y też różne ważne okoliczności naszego życia i 
śm ierci. Ale, jak to jest m ożliw e: Jest jeden Bóg, ale w 
trzech Osobach — tego nie m ożem y naszym ludzkim, ziem ­
skim, rozum em ani pojąć, ani zrozumieć. Przyjm ujem y tę 
największą obok eucharystycznej prawdę jako przedmiot 
w i a r  y, w iary objaw ionej, zawartej w  Piśm ie św. i nie 
ty lko objaw ionej ale i potw ierdzonej przez Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa (por. Mt. X X V III, 19 i I J.V,7 — 8 i in.).

W  najbliższy czwartek obchodzim y w  naszych Kościołach 
K atolickich w  całym świecie, szczególnie zaś okazale w P ol­
sce, uroczystość B o ż e g o  C i a ł a ,  uroczystość która sw ój 
początek w zięła w Belgii (w  1246 roku). Uroczystość Bożego 
Ciała przypom ina Ostatnią W ieczerzę, którą w  ów  pierwszy

W ielki Czwartek spożył w  Jerozolim ie w  w ieczerniku Jezus 
Chrystus, praw dziw y Bóg i praw dziw y Człowiek, wraz ze 
sw oim i dwunastom a apostołami. W  czasie tej w ieczerzy 
,,gdy oni jedli — pisze św. Mateusz (X X V I, 26— 28) — Je­
zus wziął chleb i, odm ów iw szy błogosław ieństwo, połamał 
i dał uczniom, m ów iąc: „B ierzcie i jedzcie, to jest Ciało 
m oje.”  Następnie w ziął kielich i, odm ów iw szy dziękczynie­
nie, dał im, m ów iąc: „P ijc ie  z niego w szyscy; bo to jest 
m oja  K rew  Przym ierza, która za wielu będzie wylana na 
odpuszczenie grzechów ” ; św. Łukasz i św. Paweł w  podob­
nym tekście piszą jeszcze o tym, że Jezus Chrystus P rzy­
m ierze to nazwał N o w y m  i dał też polecenie: „T o  czyń­
cie na m oją pam iątkę”  (Łk. X X II, 19— 20; I Kor. X I, 25). 
Te czynności i te słowa Jezusa uważa się za ustanawiające 
Najświętszy Sakrament — Eucharystię, istotną część Mszy 
św. z tym, że w  W ielki Czwartek ustanowił Jezus Chrystus 
tę najświętszą ofiarę w  sposób bezkrw aw y, nazajutrz zaś w  
W ielki Piątek ofiarę tę Jezus Chrystus K rw ią sw oją, um ie­
rając na krzyżu, przypieczętował, jak to uczynił, chociaż 
bez m ocy sakramentalnej, ongiś na Synaju M ojżesz, krwią 
ofiar pieczętując przym ierze zawarte m iędzy Jahwe a 
ówcześnie jego w ybranym  ludem.

Okazałość i wspaniałość polskiej uroczystości Bożego C ia­
ła u jaw nia się przede wszystkim w  publicznych procesjach, 
w  których  celebrans niesie w  m onstrancji Jezusa Euchary­
stycznego, a lud śpiewa nabożnie i z w iarą: „W  tej 
Hostyi jest Bóg żywy, choć zakryty, lecz praw dziw y” ... (r.).



PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (11, 33—36)

O, głębokości bogactw , m ądrości i um iejętności Boga! Jakże 
n iepojęte są sądy Jego i  "niedościgłe drogi Jego. K tóż bow iem  
poznał m yśl Pana, a lbo kto był doradcą Jego? A lbo kto dał 
Mu pierw szy, aby  Mu oddać m iał. A lbow iem  z Niego, przez 
Niego i w  Nim jest wszystko: Jemu chwała na wieki. Amen.

Ewangelia według- św. Mateusza (8, 18—20)

O,nego czasu: Rzekł Jezus uczniom  sw oim : Dana mi jest 
w szelka w ładza na niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc je w  im ię O jca i Syna i Ducha 
Świętego, nauczając je zachow yw ać wszystko, cokolw iek wam  
przekazałem. A  oto jestem z w am i po w szystkie dni, aż do 
skończenia świata.

A jednak uznajem y tę praw dę dlatego, że została ona objaw iona 
przez Boga. Bow iem  *podczas chrztu Chrystusa w  Jordanie —  o czym 
dow iadujem y się z ewangelii —  gdy „Jezus został ochrzczony,... 
otw orzyły się niebiosa, i ujrzał (Jan) Ducha Bożego, który zstąpił w 
postaci gołęb icy i spoczął na n im "  (Mt 3, 16-17). W cześniej jeszcze 
(przy zw iastowaniu w cielenia Syna Bożego) archanioł Gabriel w y­
mienia trzy Osoby Boskie. W reszcie — o czym już była m owa w 
niniejszym  rozważaniu — Zbaw iciel polecił apostołom  udzielać 
chrztu w  im ię T rójcy  Przenajświętszej. Tak w ięc — jak pisze św. 
Augustyn — „P ism o święte poucza nas z wszelką pew nością o tym, 
w  co należy pobożnie wierzyć... uczy w ięc, że jest O jciec i Syn i 
Duch Święty, oraz że Syn nie jest tym samym co O jciec, a Duch 
Święty nie jest tym samym co O jciec czy Syn”  („O Trójcy  Świętej"’ 
7, 3).

Zdajem y sobie sprawę, że rozum em naszym nie jesteśmy w  stanie 
pojąć i zgłębić tajem nicy T rójcy  Przenajświętszej. A le czy tylko 
m y? Jeden z największych m yślicieli i teologów  K ościoła pow szech­
nego, św. Augustyn, przechadzając się pew nego razu — jak opo­
w iada stara legenda —  zastanawiał się nad tą tajem nicą wiary. 
Spotkał w ów czas m ałego chłopca, który w ygrzebaw szy dołek w  pias­
ku, chciał przy pom ocy muszli przelać do niego niezm ierzone m o­
rze. W idząc to święty, powiedział z uśm iechem : „N igdy ci się to nie

„Jeden w naturze, w Osobach troisty...''
M ów i się często, że „m odlitw a jest wyrazem  w iary” . Stwierdzenie 

to odnosi się nie tylko do m odlitw y liturgicznej, ale i do pobożnoś­
ci ludow ej, w ypow iadającej się w  pieśniach kościelnych. I słusz­
nie. Bo — w edług słów  Apostoła — „ bez wiary... nie można podo­
bać się Bogu; kto bow iem  przystępuje do Boga, musi uw ierzyć, że 
On istn ieje”  (Hbr 11,6).

Dla w ypełnienia tego warunku w  w yznaniu w iary pow tarzam y: 
„W ierzę w  Boga, O jca W szechm ogącego, Stworzyciela nieba i ziem i” . 
Bezpośrednio potem  dodajem y jednak: ..Wierzę... w  Jezusa Chrystu­
sa Syna Jego jedynego, Pana naszego” , by w  zakończeniu Składu 
Apostolskiego stwierdzić jeszcze: „W ierzę w  Ducha Św iętego’ 1. Inny­
mi słow y: „W ierzę, że jest jeden Bóg w  trzech Osobach —  wierzę 
w  T rójcę  Przenajświętszą!”  Naszą w iarę w  tę prawdę wyznajem y 
również w  —  pochodzącej z X V III w ieku pieśni kościelnej, w  któ­
rej. śpiewam y:

„ Jeden w naturze, w  Osobach troisty,
O jcze i Synu, z Duchem  w iekuisty,
W e trzech Osobach nic nie podzielony,
Bądź pochw alony!”

Ta prawda w iary jest fundamentem .chrześcijaństwa. Bez niej nie 
tylko w cielenie Syna Bożego i całe objaw ienie, ale rów nież nauka 
i działalność K ościoła byłyby niezrozumiałe.

I tutaj nasuwają się pytania: Na jakiej podstaw ie opiera K ościół 
pow szechny naukę o T ró jcy  Przenajświętszej? Czy nauka o jednym 
Bogu w  trzech Osobach nie sprzeciw ia się rozum ow i? Na te pyta­
nia, w  oparciu o czytania mszalne, postaram się odpow iedzieć w 
niniejszym  rozważaniu.

• ■ •

Nauka o Trójcy  Przenajświętszej jest osobliw ością chrześcijaństwa. 
Równocześnie jest ona bramą, przez którą przejść musi każdy, kto 
chce być chrześcijaninem , a w ięc uczniem  Chrystusa. W zniósł ją  sam 
Syn Boży. On to bow iem , zlecając apostołom  kontynuowanie swej 
zbaw czej misji, ośw iadczył kategorycznie: „Dana mi jest wszelka  
m oc na niebie i na ziemi. Idźcie tedy i czyńcie uczniami w szystkie  
narody, chrzcząc je  w  imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, ucząc js  
przestrzegać w szystkiego, co wam  przekazałem " (Mt 28. 18— 20a). 
Nie może w iec stać się chrześcijaninem  ten, kto nie w ierzy w  T ró j­
cę Przenajświętszą i nie został ochrzczony w  im ię tej sam ej T ró j­
cy. Domaga się tego Bóg— Człowiek m ocą sw ej w ładzy na niebie i 
na ziemi.

T rójca  Przenajświętsza! Największa tajem nica w iary chrześcijań­
skiej, w edług której są trzy rów ne sobie osoby: Bóg-O jciec, Bóg- 
-Syn i Bóg-D uch Święty, a jednaj?; tylko jeden Bóg. Któż to p o j­
m ie? Na pew no nie rozum  ludzki, skoro zrozumienie tej tajem nicy 
przewyższa zdolności poznaw cze aniołów. W  odniesieniu do tej praw ­
dy zrozum iały staje się podziw  Apostoła, w yrażony w  słowach dzi­
siejszej lekcji m szalnej: ..O głębokości bogactwa i mądrości i pozna­
nia Boga! Jakże niezbadane są w yroki jego  i niew yśledzone drogi 
jego ! Bo któż poznał m yśl Pana? A lbo któż był doradcą J eg o . ' 
(Rz 11, 33-34).

uda!” A  w  odpow iedzi usłyszał: „P rędzej ja  przeleję m orze do telfc 
dołeczka, niż ty zrozumiesz tajem nicę T rójcy  Przenajśw iętszej!'’

Chociaż ludzie nie są w  stanie pojąć tej tajem nicy wiary, przecież 
zawsze starali się ją  wyjaśniać. Można tu wspom nieć choćby św. 
Augustyna, który na jej w yjaśnienie pośw ięcił w iele czasu. We 
wspom nianym  już dziele „O  T ró jcy  Św iętej” teolog ten stwierdza: 
..Światłością jest O jciec, św iatłością Syn, św iatłością Duch święty, 
razem jednak nie stanowią trzech światłości, lecz jedną światłość. 
Dlatego też m ądrością jest O jciec, m ądrością jest Syn, mądrością 
Duch Święty, a razem nie są trzema mądrościam i, lecz jedną m ąd­
rością. A  poniew aż tym samym jest w  niej być, co być mądrością, 
przeto O jciec, i Syn, i Duch Święty są jedną istotą. A że nie jest 
tam czymś innym być i być Bogiem, w ięc jest jeden Bóg: Ojciec, Syn 
i Duch Święty” .

Rów nież współcześni teologow ie posługują się porównaniam i z 
przyrody, z których w ym ienię niektóre. Grając na fortepianie w ydo­
być m ożem y akord; a chociaż składają się na niego trzy tony — 
jeden jest tylko akord. Gdy bierzem y do ręki ametyst i oglądamy 
go z trzech stron, w idzim y trzy kolory — a przecież to jeden i ten 
sam kamień. W oda (o czym pow szechnie w iadom o) w ystępuje w  sta­
nie płynnym, stałym — jako lód, i lotnym  — jako para ; wszędzie 
jednak jest tylko jedną wodą. W reszcie energia elektryczna porusi.. 
maszyny, grzeje i św ieci —  a przecież jest to jedna energia ele]?'- 
trvczna. O czyw iście wszystkie te porównania są niedoskorrałe i nie 
oddają całkow icie istotny rzeczy.

Pozostaje w ięc Trójca Święta dla umysłu ludzkiego w ielką taje­
mnica. A le chociaż jej nie w idzim y ani nie rozumiemy, nie sprzeci­
w ia się ona rozum owi, lecz tylko przekracza jego zdolności poznaw ­
cze. Nie pozostaje nam w ięc nic innego, jak pow iedzieć w pokorze:

„W ierzę w Ciebie, Boże żyw y,
W  Trójcy jedyny, praw dziw y;
W ierzę, coś objaw ił Boże,
Twe słow o m ylić nie m oże".

Podczas prześladowania chrześcijan w  Katana (dziś Katania na 
Sycylii) w  roku 304. do w ijącego się w  cierpieniach diakona Eupliu- 
sza zbliżvł sie sędzia pogański, m ów iąc: „N ieszczęsny! U czcij bogów ' 
Złóż pokłon M arsowi. A pollinow i i Eskulapowi, a będziesz w oln y !” 
Na to m ęczennik odpow iedział: ..Uwielbiam Ojca i Syna i Ducha 
Świętego. W ielbię T rójcę Przenajświętszą, ponad którą nie ma in­
nego Boga” .

Rów nież i m y — w ierząc w  Trójcę Przenajświętszą —  oddajm y 
Bogu hołd w  tej tajem nicy w iary. Rów nocześnie pow tarzajm y w faz 
z K ościołem  słowa dzisiejszej liturgii m szalnej: „B łogosław iony niech 
będzie Bóg O jciec i jednorodzony Syn Boży. a zarazem Duch Św ię­
ty: g.dyż okazał nad nami miłosierdzie sw oje” . Nade wszystko jed ­
nak czcijm y Boga w  T rójcy  Świętej jedynego przez zachowanie b o ­
żego prawa, przez postępowanie godne chrześcijanina.

Ks. JAN KUCZEK
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WŚRÓD MORZA 
NIEPRZYJACIÓŁ

„Panie, jakże wielu jest tych, k tórzy mnie
trapią,

jak w ielu przeciw  m nie pow sta je!”  (Ps 3.2)

Psalm 3 rozpoczyna według tekstu maso- 
reckiego grupę psalmów, które noszą miano 
psalm ów  Dawida (Ps 3— 41). Jest to  dosyć 
stary zbiór, jaki wszedł w  skład Księgi Psal­
mów. Psalm nasz w  przekazie tekstu, w  bu- 

jw ie  m etrycznej i rzeczowej nie nastręcza 
żadnych trudności, jest bow iem  przejrzysty
i zrozumiały. Tylko niektóre szczegóły w y­
magają egzetycznego wyjaśnienia. Trudniej 
natomiast jest w yjaśnić autorstwo tego psal­
mu. W wierszu 1 czytam y: „Psalm  Dawida, 
gdy uszedł przed sw oim  synem Absalom em ” . 
Dopisek ten doczekał się wielu propozycji 
wyjaśnienia, kto jest autorem psalmu. Nie­
stety. problem u tego nie da się rozwiązać 
bez reszty. Jedno jest przy tym pewne, mia­
now icie że psalm należy do starej tradycji 
psalm odycznej, zapewne z okresu królew ­
skiego, ale treść jego niezupełnie odpowiada 
sytuacji Dawida (H. J. Kraus i inni). Do na­
leżytej oceny i zrozumienia naszego psalmu 
bardzej przydatne jest określenie jego ga­
tunku, czyli rodzaju literackiego. Pod tym 
względem  psalm również nie nastręcza trud­
ności. jego rodzaj określa się bow iem  jedno­
głośnie jako lam entację indywidualną z pew ­
ną dozą ufności i dziękczynienia.

Psalm, jak przystało na lamentację — 
skargę, zaczyna się w ezwaniem  imienia Boże­
go i wskazaniem na wielki rozmiar nie- 
zczęścia. „Jahwe, jakże wielu jest tych, któ- 

[■zy m nie trapią, jak wielu przeciw  mnie 
pow staje!”  (w. 2). W  Psałterzu często znaj­
dujem y skargę na m nóstwo nieprzyjaciół, 
którzy otaczają modlącego się i czyhają na 
zgubę P iew cy Pańskiego. „Pow stają przeciw ­
ko m nie pyszni, a gw ałtow nicy czyhają na 
m oje  życie; nie m ają Boga przed swym i o ­
czym a” (Ps 54,5). Psalmista skarży się w  na­
szej pieśni, że nieprzyjaciele jego nie zado­
walają się zwykła. ludzka wrogością, lecz 
wielu z nich szyderczo i bluźnierczo konsta­
tuje: „W ielu jest tych, co  m ów ią o mnie: 
Nie ma dla niego zbawienia u B oga!” (w.3). 
Przeciwnicy są pewni swego zdania, że ' dla 
Psalmisty nie ma ratunku, zbawienia u Boga. 
Ciekawa jest etym ologia hebrajskiego odpo­
wiednika ..zbawienia” : jesac znaczy „szero­
ki” , „przestronny” , w  znaczeniu zaś przy­
czynow ym : ,,uczvnić szerokim” . „nrzestron- 
nvm ” . Zagrożenie niet>rzvjaciół zacieśnia za­
tem przestrzeń życiową Piewcy, której riawet 
u Boga nie pozwalają mu znaleźć jego w ro­
gowie.

Po wylaniu skargi autor psalmu przechodzi 
do wyrażenia w ielkiej ufności d o  Boga. 
Przejście to zaznaczone zostało dosvtf w y­
raźnie i kontrastowo: ..A jednak. Jahwe. Ty 
iesteś dla mnie tarcza. Tyś chw ałą m oją i 
Tv mi głowę podnosisz”  (w. 4). W brew  prze- 
nowiedniom w rogów  Piew ca ufa Bogu na co 
wskazują słowa: „a jednak” , „T y” . Jahwe 
jest dla m odlącego się Psalmisty tarczą, któ-

Chryslus na krzyżu otoczony został przez wielu  
wrogów, ale tam właśnie, przez zm artwychwsta­
nie, dokonał przecież naszego zbawienia, czyli ra­
tunku z morza przestępstwa ludzkiego. Każdy z 
nas może w yznać: „Panie, jakże wielu jest tych, 
którzy mnie trapią, jak  wielu przeciw mnie pow ­
staje !”

ra oznacza obecność Boga i zapewnienie Je­
go obrony dla zagrożonego. „Zw ykła tarcza 
chroni człow ieka tylko z jednej strony, Jahwe 
zaś ze wszystkich stron”  (H. Gunkel). Cha­
rakterystyczną w ym ow ę ma drugi człon 
w iersza: „Tyś chw ałą m oją i Ty mi głow ę 
podnosisz” . Przez ucisk, prześladowanie i 
wyszydzanie zabiera się człow iekow i to, co 
najcenniejsze, m ianowicie jego godność osobis­
tą. Bóg przywraca tę godność pokrzyw dzone­
mu. W innym psalmie myśl ta zredagowana 
została tak: „Już teraz głowa m oja się pod­
nosi nad nieprzyjaciół, co w okół mnie stoją” 
(Ps 27,6). Podniesienie g łow y oznacza tu i 
tam akt zwycięskiego, trium falnego w yw yż­
szenia.

„W ołam  sw ym  głosem do Jahwe, On od po­
wiada ze świętej sw ojej gury”  (w. 5). Zda­
nie to pozwala nam domyśla^ się dw óch rze­
czy, po p ierw sze 'że  m odlący znajduje się da­
leko od Jerozolimy. Autor nie mówi. gdzie 
przebywa i co  go tam zapędziło. Po drugie 
zaś wyrażenie: „w ołam  swym  głosem” , to nie 
tylko głośna modlitwa, lecz również głośna 
skarga pokrzyw dzonego i u fającego Bogu. 
Jahwe odpowiada na tę skargę „ze świętej 
sw ej góry” , czyli z Syjonu w  Jerozolimie, z 
m iejsca obecności Bożej. Zwraca się uwagę, 
że Bóg nie odpow iedział dosłow nie głosem 
lub słowem, lecz czynem (B. Duhm).

Już w  wierszu 5 można było podziwiać 
w ielką ufność Psalmisty w obec Boga, któ­
ry spieszy mu z pomocą. A le  autor natchnio­
ny da je temu w yraz szczególnie w wierszu 
nasteonym: ..Kładę się, zasypiam i znowu 
się budzę, bo Jahwe mnie podtrzym uje” 
(w. 6). Przede wszystkim uderza w  tei w ypo­
wiedzi sDokój m odlącego się. Przychodzi w ie­
czór. Psalmista kładzie się spokojnie do ło­
ża i zasypia, a rankiem norm alnie się budzi. 
Zachow uie się tak. jakby w okół niego nic 
się nie działo. Soi noca spokojnie, bo głębo­
ko wierzy, że Bóg go oodtrzym uje i wsniera. 
Snokoju jego n ie mąci fakt, że otaczaja go 
dokoła, jak w ody morskie wysoę. w rogowie. 
..Wcale się nie zlęknę tysięcy ludu. choć 
nrzeciw  m nie dokoła się ustawiają”  (w. 7). 
Chodzi tu n ie o zwykły lud. lecz o tvsia<-e 
żołnierzy, czyli zorganizowane wojsko. U f­
ność m odlącego wzniosła sie tu bardzo w yso­
ko i osiągnęła sw ój szczyt. W  uspokojeniu 
wewnętrznym.

W  wierszu 8 uderza w ołanie o  pom oc, któ­
re w ydaje się dziwne w  zestawieniu z tak 
w ielką ufnością. A jednak Psalmista m odli 
się: „Powstań, o  Jahwe! Ocal mnie, m ój B o­

że!”  (w. 8 ab). Piewca, otoczony wrogami, 
wyraża sw oją prośbę zewnętrznie, co jest 
konsekw encją w ielkiej ufności. Prosi o po­
moc, w ybaw ienie (por. w yżej) z rąk nieprzy­
jaciół. W skazuje na to druga połow a w ier­
sza: „B o uderzyłeś w  szczękę wszystkich
moich w rogów  i wyłamałeś zęby grzeszni­
k ów ” (w. 8 cd). W  tym  m iejscu autor posłu­
żył się skrótem m yślowym , pom inął m ilcze­
niem akt interwencji i pom ocy ze strony B o­
ga, a uw agę sw oją  skoncentrował na skutku 
tej interwencji. Trzeba przyznać, że Psal­
mista wykorzystał tu bardzo drastyczny o b ­
raz. W rogow ie sprawiedliw ego zostali ukara­
ni, i to bardzo dotkliwie. Uderzenie w  szczę­
kę, czyli w  twarz należało w  Starym Testa­
mencie do bardzo upokarzających i hańbią­
cych kar. „W yłam anie zębów ”  naw iązuje zaś 
do znanego w  Psałterzu obrazu grzeszników, 
lepiej „w ystępnych” , w  postaci lw ów : „B oże 
zetrzyj im  zęby w  paszczy, Jahwe połam zę­
by lw iątek”  (Ps 58,7). Charakterystyczne jest 
przy tym, jak słusznie zauważa H: Gunkel. 
nazwanie w rogów  Psalmisty „w ystępnym i” 
(w cytowanym  przekładzie —  „grzesznika­
m i” ), którym  przeciwstawia się indywidualny 
piewca —  „spraw iedliw y” .

Psalm kończy się zaskakująco, a le tylko 
pozornie, wyznaniem w iary i życzeniem b ło ­
gosławieństwa Bożego. Oto ono: „U Jahwe 
jest zbawienie! Błogosławieństwo Tw oie 
niech trwa nad Tw oim  ludem !”  (w. 9). Jakże 
krótko i lapidarnie u jm uje Psalmista swoje, 
ale uogólnione i wypow iedziane w  imieniu 
ludu Credo: zbawienie (hajesucah) jest tylko 
u Boga. U Niego znajdzie pom oc, ratunek i 
w ybaw ienie każdy, kto Jemu ufa i orosi o 
Domoc. Pom oc tę znajdzie u Jahwe cały lud 
Bożv. Z dziejów  zbawienia wiemv. że zba­
w ienie jednostki było wydarzeniem całego 
Izraela, całej społeczności, której jednostka 
była w  zupełności podoorządkowana. Psal­
mista życzy temu ludow i trwałego błogosła­
wieństwa Bożego. Trudno sobie w yobrazić 
ruęknieisze zakończenie pieśni religijnej i sło­
wa skierowanego do brata w  narodzie.

W  zastosowaniu prak+vcznym podkreślić 
trzeba następujący elem ent: treść psalmu i 
ton. w  jakim  jest on utrzymany, wskazuje na 
niezwykłą postać bohatera pieśni. W ydaje się 
że bohater jest królem, być może wyidealizo­
w anym  Dawidem lub kimś z jego dynastii. 
W  każdym razie Bóg darzy go w  sposób nie­
zw ykły swoim zbawieniem, czyli rzeczyw is­
tością, która przekracza m ożliw ości historycz­
nego króla Izraela. K ról ten stał się tvDem 
nowego K róla —  Jezusa Chrystusa. Do niego 
odnosi się w  pełni prorocka obietnica w ier­
sza 9: „U  Jahwe jest zbaw ienie!” , co w  N o­
w ym  Testamencie przetłum aczone zostało: 
..zbawienie jest w  Chrvstusie!” Znamienne jest 
brzm ienie pojęcia „zbaw ienie: w  języku heb- 
rajskm : jesuach (czytaj: jeszua). Stad w yw o­
dzi się imie Jezus. Chrystus (=M esiasz) na 
krzyżu otoczony został mnóstwem w rogów, 
ale tam i przez zm artwychwstanie dokonał 
przecież naszego zbawienia, czyli ratunku z 
morza przestępstwa ludzkiego. Każdy z nas 
może w yznać: ..Panie, jakże wielu jest tych 
którzy mnie trapią, jak wielu przeciw  mnie 
pow staje!”  A  jednak zagrożenie to traci swe 
ostrze,- gdy po ufnej m odlitw ie i wyznaniu 
w iary przychodzi, zapewnienie: „B łogosła­
w ieństwo T w oje  niech trwa nad Tw oim  lu ­
dem !”

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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■,Rękopis’ znaleziony w Bukowie Morskim
Dzieje kościelne m iejscow ości Bukowo 

M orskie są ilustracją zmagań żywiołu pol­
skiego na Pom orzu Środkowym , dlatego w ar­
to zapoznać Czytelników z dw om a ciekaw y­
mi dokumentami historycznymi. Badania 
wykazują, że kilkanaście kilom etrów  na za­
chód od tej w si przebiegała w  X III wieku 
granica kaszubszczyzny, a analiza języko­
w a tamtejszej szlachty potwierdza, że była 
ona w  93% słowiańska. Do końca X V  wieku 
obszar w okół miast: Słupsk, Sławno i Darło­
w o posiadał zwarte zaludnienie ludności po­
sługującej się najstarszą polską gwarą. D o­
kładniej określił to Florian Ceynowa: „S łep- 
ską Pom oranją nazowale Polosze tę część 
Pomorze, chtero są socigo nad morzę bałtyc­
kim w ód rzeki Łebe aż do rzeki Porzante.” 
D ecydującą rolę w  utrzymaniu w pływ ów  
słowiańskich odegrał ks. gdański Świętopełk
II (1217— 1266), będący fundatorem  opactwa 
cysterskiego w  Bukow ie M orskim (por. Fun­
dator kościoła w  Bukowie, „R odzina” , 
49— 1980). W  zamyśle księcia gdańskiego 
klasztor cystersów  m iał być też elementem 
gospodarczego um ocnienia położonego wśród 
mokradeł i jezior obszaru. Znamienne, że 
powstawał na rubieżach księstwa. Świętopełk 
W ielki w  latach 1248— 1252 czyni starania o 
sprowadzenie zakonników z m eklem burskie- 
go klasztoru w  Darguniu. Zrezygnow ał z 
cystersów oliwskich. chcąc załagodzić snór z 
bp. Kam ieńskim  W ilhelm em , co w  przysz­
łości okazało się krokiem  zgubnym, gdyż za­
konnicy, przeważnie Niemcy, sprzyjali eks­
pansji germańskiej. W  dzień swego ślubu z 
Emengardą meklemburską. 22 września 1248 
roku, dokonał form alnej erekcji opactwa w 
Bukowie. Fakt. że nadanie to przeprowadził 
w  porozum ieniu z książętami Pom orza Za­
chodniego, św iadczy iż ziemia ta była terenem 
snornvm.

W  latach 1253— 1254 toczv sie w ojna oo- 
morska o ustalenie w ołvw ów  Sw ietooełka II. 
który ostatecznie um acnia swa pozycję. M i­
m o tvch zmagań cvstersi kontynuują budowę 
klasztoru. nabvw aiac coraz to now e terenv 
(nor. F. Muller. Kloster Buców. ..Baltische 
Studien” 22— 1919). Pod koniec X III wieku

są jednym  z najw iększych klasztorów na P o­
morzu, posiadając aż 21 wsi. Mnisi postarali 
się też w krótce o uznanie własnych targów. 
W  państwie Świętopełka II było tylko 10 ta­
kich zezwoleń, a cystersi z Bukowa otrzy­
mali ten przyw ilej już pięć lat po osiedleniu. 
G dy na przełom ie 1258 i 1259 roku cystersi 
sprzyjali koalicji zachodniopom orskiej, m ie j­
scowa ludność kaszubska przychylna Św ię­
topełkowi, przepędziła niem ieckich zakonni­
ków  z Bukowa, jednak —  m ocą ugody z bp. 
kamieńskim — zgodziła się na ich powrót. 
Stan posiadania klasztoru potwierdził jego 
syn M ściw oj II na zjeździe w  Słupsku w 
1287 roku. Uczynił to po swym  słynnym „Z a ­
pisie M ostow ina” , w  którym  przekazuje swe 
księstwo Przem ysłow i wielkopolskiem u. Był 
tcf jeden z najw ażniejszych aktów w  dzie­
jach  naszego kraju, gdyż zapoczątkował p ro­
ces jednoczenia rozbitego na dzielnice państ­
wa polskiego.

Po ukazaniu tła wydarzeń, przejdźm y do 
przedstawienia ow ych dw óch dokum entów 
kronikarskich, które dow odzą polskości tych 
ziem. Pierw szy zawarty jest w  kronice klasz­
toru bukowskiego. Notariusz cysterski pisze: 
..Przedniejsi panow ie widząc, że M ściw oj był 
bezdzietny, a nie chcąc aby Niem cy panowali 
i nawet księcia rugijskiego W iesława, cho­
ciaż był w ujem  M ścisława, z tego samego 
pow odu odrzucili, poradzili M ściw ojow i aby 
zatroszczył się o następcę, oświadczyli też, 
że na takiego pod żadnym pozorem  nie 
przyjm ą m argrabiego brandenburskiego, na 
którego już M ściw oj był się zgodził...” (Dor 
Scrictores rerum Prussiearum, T. I, s. 773, 
bd. 1— 5.)

Natomiast drugi dokument pochodzi z 1304 
roku. w  którym  jeden z rycerzy, niejaki 
W iecko z Sołkowa, oddaje klasztorowi w  
Bukow ie wieś B orkow o ,.dla zbawienia duszy 
sw o je j” . Rycerz ów  pragnął przed śmiercią 
oczyścić sw e sumienie z krzywd jakie w yrzą­
dził zakonnikom. Tekst świadczy, że musiał 
porządnie dać się w e znaki rzeczonym  m ni­
chom. W arto przytoczyć oryginalny tekst, 
wraz z drastycznym zwrotem  sform ułowanym  
po staropomorsku.

,.Universis Christi fidelibus, ad ques pre- 
sens scriptum pervenerit, Venzeke prawi 
curriw i sin de Solkow o felicitatem  in D om i- 
ne sem pitarmam” , co znaczy: „W szystkim  
w iernym  w  Chrystusie, do których to pismo 
dojdzie, W ięcko praw dziw y lataw icy syn z 
Sołkowa, (życzy) szczęścia w iecznego w 
Panu” .

Dlaczego pisarz klasztorny w  tym drażli­
w ym  sform ułow aniu nie trzymał się łaciny? 
W olno było dom yślić się, iż nie chciał być 
zrozum iany przez w spółbraci, którzy byli w 
większości cudzoziem cam i i znali łacinę, 
z pew nością nię akceptow aliby tak szokują­
cego sform ułowania. Kronikarz znał m owę 
pom orską i pozw olił sobie na złośliw y dow ­
cip. (por. Z. Stieber. Stosunek kaszubszczyzny 
do dialektów  Polski lądow ej, W arszawa 1956.) 
W następnych wiekach klasztor w  Bukowie 
stał się ważnym ośrodkiem  gospodarczym  i 
kulturalnym, jednak jego związki z M ekle- 
burgią osłabiły zupełnie w pływ y polskie. R e­
form acja. która objęła te tereny w  pierwszej 
połow ie X V I wieku, dokonała reszty. Pam iąt­
ką po opactwie, które uległo w  1534 roku 
sekularyzacji, jest przepiękny kościół ceglany, 
orientowany, 3 nawowy, halowy, 4 przęsłowy,
o niezw ykle szlachetnych proporcjach, z wir 
lobocznym  prezbiterium i w ieżą od z a c h o d ź  
Na jego w zór wznoszono świątynie na ziemi 
słoweńskiej. Z zabytków zachowała się X V II 
w ieczna renesansowa ambona oraz ufundo­
w any przez ostatniego opata bukowskiego 
Henryka Krosza (1510 —  1535) tryptyk póź- 
nogotycki, rzeźbiony i malowany, prow enien­
cji gdańskiej. Oba te zabytki znajdują się od 
w ielu lat w  przedłużającym  sie w ypożycze­
niu M uzeum Pom orza Środkow ego w  Słups­
ku. Jest oczywiste, że w łaściwym  ich m iejs­
cem jest kościół w  Bukowie Morskim, dla 
którego zostały ufudowane. Świątynia służyła 
do 1945 roku ewangelikom  niemieckim , nas­
tępnie polskim, a w  1964 roku powstała przy 
niei oarafia polskokatolicka, w chodząca w  
skład polskokatolickiej diecezji w rocław skiej.

Ks. KAZIMIERZ DOPPKE

Kościół polskokatołicki w Bukowie Morskim z 
X III—X IV  w ., ufundowany przez Świętopełka II

Madonna z Bukowa — fragment tryptyku, obecnie 
w  Muzeum Pomorza Środkowego w  Słupsku

Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku, w  któ­
rym  od 1965 r. znajdują się zabytki z Bukowa 
Morskiego
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„Sokrates

Kopenhagi"
„tem u, kto kroczy uciążliwą ścieżką  
wiary, nikt nic nie m oże poradzić, 
nikt go nie m oże zrozum ieć”

S. Kierkegaard

Soren Aabye Kierkegaard urodził się 5 
maja 1813 roku w  'Kopenhadze. Jego życie 
osobiste znam ionow ały zdarzenia, które spo­
łeczeństwo duńskie uznało za skandaliczne. 
Należą do n ich : mitologia rodzinna, zerwanie 
zaręczyn z Reginą Olsen, atak pisma saty­
rycznego „K orsarz '’ na Sorena i wystąpienie 
filozofa przeciw ko K ościołow i.

O jciec filozofa, Michał, pochodził z b ied­
nej rodziny jutlandzkiej. W  m łodości w  nad­
zw yczaj ciężkich warunkach pasał on ow ce; 
zziębnięty i głodny przeklął Boga za swe 
trudne życie. W ydarzenie to jest podstawą 
pierwszego mitu rodzinnego. W nim szuka 
się klucza do zrozum ienia dziwacznego życia 
całej rodziny. A tm osfera-w  dom u rodzinnym 
m yśliciela była ponura. O jciec, interpretują­
cy grzech w  sposób przyjęty w  Starym Tes­
tamencie, sądził, że za jego przewinienie 
Bóg, ingerując bezpośrednio, będzie karał 

>łą rodzinę. W ychow yw ał w ięc dzieci w  du- 
enu ascetycznej pobożności. Był członkiem  
pietystycznego odłamu braci morawskich, 
przejaw iał także sympatię dla p ierw otne­
go chrześcijaństwa, o naw rocie do którego 
pisał później Kierkegaard.

M ichał Kierkegaard, gdy miał dwanaście 
lat przybył do stolicy, gdzie dorobił się fo r ­
tuny. Został w łaścicielem  sześciu kamienic 
w  Kopenhadze i żył dostatnio do końca ży­
cia. W iele uwagi pośw ięcał teologii, a częs­
tym gościem  w  jego dom u był J.P. Mynster, 
który później został zw ierzchnikiem  K ościo­
ła protestanckiego w  Danii.

M atka Sorena, druga żona ojca, była przed 
ślubem  gospodynią. W yszła za M ichała K ier- 
kegaarda w  rok po śm ierci pierw szej jego

żony. W cztery miesiące później powiła 
dziecko. Rodzice Sorena w ięc, w edle chrześ­
cijańskiej m oralności —  zgrzeszyli. W ydarze­
nie to stało się podstawą drugiego mitu 
rodzinnego.

„Jako dziecko —  pisał Soren — zostałem 
w ychow any nader surowo i w  duchu pietys­
tycznego chrześcijaństwa, po ludzku mówiąc, 
bezm yślnie w ychow any w  oparciu o ponu­
re przeżycia starca (...) Dziecko w ychow ane 
w  bezm yślny sposób, które ma odczuwać, 
myśleć i żyć jak ponury starzec — strasz­
ne! (...) On właśnie jest tym, który mnie 
unieszczęśliwił — z m iłości” . W ychow yw a­
ny od dzieciństwa w  duchu bezwzględnego 
naśladowania Chrystusa, próbow ał je  potem 
uzasadnić w  sw ojej teorii i realizować w  
życiu.

W roku 1830 Soren rozpoczął studia teolo­
giczne, których jednak nie ukończył w  ter­
minie. W  czasie studiów zapoznał się grun­
tow nie z filozofią, przede wszystkim z an­
tyczną etyką i estetyką. Na uniwersytecie 
nawiązał znajom ość z Grundtvigiem  i teolo­
giem H. Martensenem, do którego chodził 
na ćwiczenia. Dzięki niemu zapoznał się z 
filozofią  Schleierm achera i Hegla.

K iedy w  latach 1834 i 18S5 żniw o śm ierci 
zebrało w  rodzinie obfity plon, Soren w yjeż­
dża z miasta do G illeleje, by tam odnaleźć 
cel i sens życia. Rozpoczęty w  tym okresie 
„D ziennik” zawiera notatkę, będącą mottem 
jego życia: „M uszę znaleźć prawdę, która by­
łaby prawdą dla m nie; chodzi o znalezienie 
myśli przew odniej, dla której chciałbym  po­
św ięcić życie i um rzeć” . W  tym czasie spo­
tyka się K ierkegaard z H.Ch. Andersenem, 
który w  literackiej form ie zaneguje „este­
tyczny” tryb życia, podobnie jak później 
uczyni to Kierkegaard w  form ie filozoficz ­
nej. Uczęszcza niekiedy na w ykłady filozo­
fów  Sibberna i Moliera. Sibbernow i zaw ­
dzięcza poznanie refleksji Norwega W elha- 
vena, od którego zapożyczył pojęcie „egzy­
stencjalny” .

N iespodziewana śm ierć ojca w  1838 roku, 
który miał przeżyć obu synów, spowodow ała 
powstanie now ego mitu. „U ważam  jego 
śm ierć za ostatni dow ód jego m iłości do 
mnie. On odszedł nie ode mnie, ale dla 
mnie, żeby — jeśli to m ożliw e — jeszcze coś 
ze mnie w yrosło” .

Poczucie m isji dziejow ej i w ola zm arłego 
ojca dopingują go do ukończenia przerw a­
nych studiów  teologicznych. Egzaminy koń­
cow e zdaje w lipcu 1840 r. W  rok później 
kończy pisać po duńsku — co jest na ow e 
czasy czymś w yjątkow ym  — dysertację „O  
pojęciu  iron ii” , którą broni w e wrześniu te­
goż roku. Trzeba podkreślić, że Kierkegaard 
pisze bardzo szybko. Rozprawę doktorską 
pisał tylko 11 miesięcy.

Po pobycie w  Berlinie, gdzie słuchał w y­
kładów  F. W. Schellinga, które szybko go 
rozczarowały, zajął się studiowaniem  dzieł 
A. Trendelenburga. Znajom ość dzieł obu 
tych niem ieckich m yślicieli znajduje odbicie 
później w  krytyce heglizmu.

Po pow rocie z Berlina następuje okres 
tw órczej euforii, który trwa —  m im o bardzo 
słabego zdrow ia Kierkegaarda — od 1843 do 
1846 roku, tzn. do roku dom niem anej śm ier­
ci. N ajpierw  wydał książkę pod antyheglow - 
skim tytułem „A lb o -a lb o ” , liczącą 838 stron, 
która ukazała się pod pseudonim em : Victor 
Eremita. Książka prezentuje dwa typy ży­
cia: estetyczny, będący apoteozą hedonizm u 
i artyzmu, w olny od odpow iedzialności, oraz 
etyczny, w  którym  człow iek podporządko­
w uje się w ym ogom  życia społecznego. K oń­
cowa część książki zawiera także propozy­
cję  religijnego typu życia. M iędzy tymi ty­
pami życia nie ma kom prom isów . Jest alter­
natyw a: albo, albo.

Niedługo potem ukazała się książka pod 
tytułem „P ow tórzenie” wydana pod pseudo­
nimem Constantin Constantinus. Napisał ją 
w  ciągu dw óch tygodni. Praca ma charakter 
filozoficzn o-re lig ijn y ; jest ona polem iką z
platońskim „przypom inaniem ” i „m ediatyza- 
c ją ” Hegla, wskazuje na konieczność pow ta­
rzania opcji, specyficznie interpretowanych 
aktów wiary. Jednocześnie ukazała się książ­
ka pisana nieco później pt. „B ojaźń  i drże­
n ie” pod pseudonim em  Johanes de Silentio.

Następnie pisze K ierkegaard „O kruchy f i ­
lozoficzne” i „Zam ykające nienaukowe post 
scriptum do Okruchów filozoficznych” .

Od 26 m aja 1855 roku aż do września w y ­
dawał Kierkegaard ulotki pod w spólnym  
tytułem „C hw ila” . Dziesiątej ulotki nie zdą­
żył w ydrukow ać, gdyż 2 października został 
na ulicy sparaliżowany i odw ieziony do szpi­
tala, gdzie zmarł po czterdziestu dniach.

Opr. M. AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ^
W opracowaniu bpa M. Rodego

M
strony ich istnienia, ich bytu i istoty, można też analo­
gicznie dociekać istnienia i istoty bytów  pozacielesnych, 
pozafizycznych, w ięc duchów, aniqłów, Boga i dociekania 
te, teologicznie m ówiąc, nazywa się dociekaniam i m eta­
fizycznym i, a jeśli idzie o ich produkt — dow odam i meta­
fizycznym i na istnienie ducha, aniołów, przede wszystkim 
Boga. Tę część m etafizyki, zajm ującą się czysto naturalno- 
rozum owym i dociekaniam i w  zakresie poznania istnienia 
i istoty Boga zwie się t e o d y c e ą .  Natomiast metafizykę 
ogólną zwie się też ->■ o n t o 1 o g i ą , czyli nauką o b y c i e .  
M ów i się też o m etafizyce szczegółow ej, która z kolei dzieli 
się na filozofię  przyrody (w której zakres w chodzą w  części 
należącej do dociekań m etafizycznych: kosm ologia i b io lo­
gia) i psychologię racjonalną lub właśnie metafizyczną, od ­
różniając ją  od psychologii eksperymentalnej.

Niesłusznie m ów i się nieraz potocznie w  ujęciu pejora­
tyw nym  o m etafizyce jako o błędnym  mówieniu, czy nie­
zrozum iałych w yw odach ; błędne czy niezrozum iałe m ów ie­
nie nie ma nic w spólnego z metafizyką, jest po prostu 
błędnym, n ielogicznym  m ówieniem , podczas gdy metafizyka 
jako nauka i metoda zakłada i jak  najbardziej logiczne ro­
zum owanie i jak najbardziej logiczne i zrozumiałe, na ile 
to jest m ożliwe, form ułow anie ow oców  swoich rozum owych 
dociekań.

Metanoja — (gr. meta +  noeo, albo noejn =  przejść 
zmianę, żałować, zm ieniać się na lepsze, itd.) — to termin 
pochodzenia greckiego spotykany również na kartach Pisma 
św. (->- Biblia), gdzie oznacza: pokutę albo pokutowanie', 
opam iętanie; oraz żałow ać; naw rócenie — naw rócić się. 
Należy tu wskazać m.in. na następujące teksty Pisma św.: 
„N aw róćcie się, bo blisko jest królestw o niebiańskie” (Mt. 
III, 2); „W ystąpił Jan Chrzciciel na pustyni i głosił chrzest 
nawrócenia na odpuszczenie grzechów ” (Mr. I, 4).

M etempsychoza — (gr. metempsychozis =  w ędrów ka dusz) 
~  to termin oznaczający w  niektórych systemach filozoficz­
nych, a zwłaszcza religijnych (szczególnie indyjskich, np. 
w  ■ buddyzmie) wiarę, czy nawet przekonanie, że dusza 
człow ieka po jego śm ierci, albo — lepiej pow iedzieć — 
człow ieka um ierającego przechodzi w  ciało now opow stają­
cego organizmu, w ięc albo w  now e ciało ludzkie, albo 
zwierzęce, albo i nawet w  jakąś roślinę, ,czy krzew, i to 
przechodzenie, czyli w ędrów ka trwa tak długo, dopóki 
dusza w  pełni oczyści się ze sw oich przewin (->• grzechów) 
i stanie się godną — można dom niem yw ać — do wiecznego 
już i szczęśliwego przebyw ania w  tamtym w yższym  św ie- 
cie, św iecie szczęścia, z którego się co do swej natury w y ­
wodzi, albo do którego jest przeznaczona.

M etodyści — (—- K ościół M etodystyczny w  PR L ; -> Jan 
i Karol W esley’owie) — to nazwa członków  społeczności 
religijnej, współcześnie też kościelnej, którzy w  X V III w. 
zrazu w  ramach — K ościoła Anglikańskiego i w  oparciu
o jego ideologię postanowili osobiście realizować je j treści 
bardziej rygorystycznie i m e t o d y c z n i e  (stąd ang. 
methodist =  metodysta) tak, by w łaśnie jak  najbardziej 
osobistą pobożnością przeżyć, czy przeżywać działanie łaski 
Bożej, co przyjęło się uważać za warunek -> uspraw iedli­
wienia, później i współcześnie stanowią już zorganizowany 
K ościół o własnej strukturze i własnej ideologii — oczy­
w iście na tle i bazie chrześcijaństwa. Początek tej spo­
łeczności w yznaniow ej dali - Jan i Karol W esley. Za ich 
życia był to już prężny reform atorski ruch religijny, ale 
bez określonej bliżej struktury organizacyjnej w kom pa- 
racji z istniejącym i Kościołam i, niezinstytucjonalizowany, 
był w olnym  Kościołem , którego w olnym i misjonarzami, a 
w ięc krzewicielam i poglądów  W esley’ów  i oni sami, byli 
kaznodzieje świeccy. Idee W esley’ów  poczęło się na szerszą
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Skąd my

to mamy?

JABŁKO
Jak niektórzy twierdzą, jabłko 

jest ow ocem  boskim, n ie tylko 
ze w zględu na smak, ale i na 
sw oje pochodzenie. Jabłonie 
rosły bow iem  w  cypryjskich  og­
rodach A frodyty  —  w śród ced­
rów, m igdałow ych drzew  i 
palm... W  m itologii jest w iele 
pięknych podań, dotyczących te­
go w łaśnie owocu, będącego 
przyczyną sporów, w ojen  i ser­
cow ych „aw antur” .

Traktując jednak rzecz p o ­
ważnie trzeba pow iedzieć, że 
jabłoń  jest najstarszym chyba 
drzewem  ow ocow ym , najpierw  
w ykorzystywanym  przez człow ie­
ka w  stanie dzikim, a później — 
pieczołow icie uprawianym . Na 
podstawie wykopalisk stw ierdzo­
no, że uprawą jabłoni za jm ow a­
no S|ię już w  starożytnym Egip­
cie, w  Babilonii, Asyrii, w 
G recji i Rzymie. To właśnie z 
G recji i Rzymu rozeszły się ja b ­
łka po całej Europie, trafiając 
też i do Polski. W spom ina o tym 
szlachetnym ow ocu  już Jan 
Długosz, czerpiiący sw e w iado­
m ości z najstarszych kronik i za­
pisków  klasztornych. Później,

już w  w ieku X VI. wspom ina 
też o jabłkach M arcin z U rzędo­
wa —  i to  nie o byle jakich, ale... 
ra jsk ich !

W Polsce jabłka upowszechni­
ły  się znacznie wcześniej i szyb­
ciej npż w  innych krajach. K ie­
dy m y znaliśm y już smak ja b ­
łek — warzonych, suszonych lub 
kwaszonych (na zim ę!), w  innych 
krajach dopiero zaczęły się one 
pojaw iać na królewskich stołach. 
W e Francji np. dopiero w  'XVII 
w. sprow adzono do ogrodu w er­
salskiego kilkanaście drzew  ja b ­
łoni, by król m ógł jeść świeże 
ow oce. M agnaci i dygnitarze du­
chow ni początkow o jedli jabłka 
„d la  fasonu” nie znajdując w 
nich w łaściw ie żadnego smaku. 
Natomiast francuskie damy, 
choć rów nież nie uważały jabłek 
za coś sm akowitego odkryły w  
tych ow ocach zupełnie inne, po­
za sm akowym i, w alory! Okazało 
się bowiem , że jedzone na suro­
w o jabłka „zęby pięknie chędożą, 
białym i je  czyniąc, i cerę deli­
katną daw ają” ! I to właśnie ta 
opinia wystarczyła, by te ow oce 
upowszechnić wśród wszystkich.

nawet najuboższych, w arstw  spo­
łeczeństwa...

Gdy K rzysztof K olum b odkrył 
Am erykę, podobno natknął się 
tam na dziko rosnące jabłonie. 
Pierwsi osadnicy z Europy przy­
w ieźli ze sobą, obok innych na­
sion, rów nież ziarnka jabłoni, z 
których zahodow aw szy szcze­
pionki, szczepili dzikie jabłonie. 
Dużo pracy trzeba w ięc było 
w łożyć, i w iele czasu czekać na 
to, by wspaniałe i pachnące 
„Jonathany” —  najlepsze dz,iś 
jabłka amerykańskie —  znalazły 
się na europejskich stołach...

Pełny rozkw it uprawy itych 
drzew ow ocow ych  na całym  
św iecie nastąpił w  połow ie X IX  
wieku. Sadow nicy poszczegól­
nych kra jów  w spółzaw odniczą o 
w yhodow anie najlepszych ga­
tunków, nadając przy tej okazji 
w yhodow anym  przez siebie od­
m ianom  specjalne nazwy, często 
m ów iące o pochodzeniu jabłka. 
Tak)i np. „Cesarz W ilhelm ” n iez­
bicie św iadczy o  sw oim  niem iec­
kim rodowodzie, a w  „grafsztyn- 
ku Inflandzkim ” trudno nie roz­
poznać Estończyka. Są też i in ­
ne nazwy, np. „Rarytas Śląski ’ 
czy „Reneta Sudecka” —  to już 
jest sukces naszych, polskich 
sadowników. Są też jeszcze inne 
nazwy, tajem nicze i w ręcz sen­
sacyjne — np. „Piękna z H err- 
nhut” czy „P iękna z Rept” ... 
Żadko kto z nas dom yśli się, że 
pierwsza „p iękna” pochodzi z 
Niemiec, zaś druga — jest rodo­
w itą Polką!

Istotną sprawą są zbiory tego 
owocu. Otóż pierw sze m iejsce na 
św iecie w  zbiorze jabłek zajm u­
je... Francja! Ta sama, która 
jeszcze trzysta lat temu nie w ie ­
działa, co to jest jabłko. Nato­
miast Polska, od w ielu w ieków  
objadająca się tym smacznym

ow ocem  zajm uje dopiero 20 
m iejsce! Do pow iatów  zajm ują­
cych w  uprawie jabłek przodu­
jące m iejsce, należą: grójecki,
nowosądecki i sandomierski. 
W arto tu dodać, że okolice N o­
w ego Sącza uroczyście obchodzą 
Święto K w itnących Jabłoni, któ­
re ściąga rok rocznie setki i 
tysiące turystów nie tylko z kra­
ju, ale i zza granicy!

Na zakończenie historii tego 
sm akowitego ow ocu  podam y 
jedną z w ielu  historyjek, m ó­
wiącą o jego popularności i przy­
datności nawet do... zaręczyn! A 
było to tak:

M łodzieniec z Keos im ieniem 
Akontios, podczas uroczystości 
na cześć Artem idy, bogini życia
i m łodości, zakochał się w  uro­
czej i prześlicznej dziewczynie 
im ieniem  Kydippe. N iewiele w ięc 
myśląc, podrzucił je j jabłko, na 
skórce którego w yrył następu­
jące słow a: „Przysięgam , że zo­
stanę żoną Akontiosa” . Kydippe, 
nie podejrzew ając podstępu, .od­
czytała głośno 'te słowa w  pobli­
żu ołtarza Artem idy. Musiała 
w ięc następnie spełnić .przysięgę, 
a podobno zrobiła to z praw dzi­
wą przyjemnością... I tyle b" 
było z mitologii, natomiast d a ^  
w iele jest jeszcze przysłów  i po­
rzekadeł, związanych z jabłkiem. 
Oto najbardziej popularne:

„N iedaleko pada jabłko od ja ­
błoni” , „A m ator kwaśnych ja b ­
łek” , „Z b ić  kogoś na kwaśne 
jab łk o” , „Z łote  jab łk o” (to w ó w ­
czas, gdy zrobiło się jakiś bar­
dzo dobry interes). W  czasach 
nam w spółczesnych powstałe no­
w e pow iedzonko: „W ie już dzi­
siaj każda babka, że nic niewart 
dzień bez jab łk a !” ...

Opr. E.L.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (638)

skalę instytucjonalizować dopiero po ich śmierci. Zrazu 
ruch, potem luźne grupy, stowarzyszenia, wreszcie już w  
1784 roku również zorganizowany w pierw  w  USA M eto- 
dystyczny K ościół Episkopalny, a następnie i w  innych 
krajach, również w  Polsce. K ościół M etodystyczny działa­
jący współcześnie w  wielu krajach świata, chociaż naj­
w ięcej w yznaw ców  ma w  USA i Anglii, przejaw ia baruzo 
żywą działalność i to nie tylko ściśle kościelną, religijną, 
w  murach świątyń czy kaplic, ale i wydawniczą, opiekuńczą, 
naukowo-badawczą, oświatową itd.; ma w iele własnych 
szkół: kolegiów  i uniwersytetów. Rolę centrali z natury 
autonomicznych i autokefalicznych krajow ych K osciołow  
M etodystycznych pełni Światowa Rada M etodystyczna 
(W orld M ethodist Council) z siedzibą w  N ow ym  Jorku. 
Ogółem K ościoły M etodystyczne liczą kilkanaście m ilionow  
w yznaw ców .

Metrofanes K ritopulos — (ur. r. ?, zm. 1641) — od 1630 
roku patriarcha aleksandryjski, teolog. Napisał m m. ipo ła­
cinie) Confessio catholicae et apostolicae ecclesiae in Oriente, 
czyli W yznanie (wiary) katolickiego i apostolskiego Kościoła  
na W schodzie; (po grecku) Homologia, czyli W yznanie wiary, 
w  którym  to 'dziele stwierdza, że m iędzy Kościołam i pra­
wosławnym i a protestanckimi nie ma w spólnych zasad.

Meurin Leon — (ur. 1825, zm. 1895) — niem iecki jezuita, 
ks. potem biskup a następnie arcybiskup, sem inaryjny pro­
fesor teologii i filozo fii; był też przez szereg lat m isjona­
rzem Napisał m.in.: God and Brahm  (1865), czyli Boy i 
Brahma; The Use o f holy Im agen  (1866), czyli Traktowanie 
św iętych  obrazów ; Purety of the Roman cathohc Faun  
(1879). czyli Nieskazitelność rzym skokatolickie} w iaty, 
Zoroastre and Christ (1882), czyli Zoroaster i Chrystus; 
La lutte de l ’en fer contrę le ciel... (1891), czyli Walka pieklą 
przeciw  niebu.

Meyere Lievin de — (ur. 1655, zm. 1730) — belgijski 
jezuita, ks., profesor teologii i filozofii, rektor Uniwersytetu 
w  Lowanium. Napisał m.in.: De ira libn  III (1693), czyn
O gniew ie  —  trzy księgi; Theses theologicae de Sacramentis 
in genere  (1694), czyli Tezy teologiczne o sakramentach w 
ogólności; T hises de Sacram entis: Poenitentiae, Extrem a  
ZJnctionis, Ordinis et M atrimonii (1695), czyli Tezy o sakra­
m entach: Pokuty, Ostatniego Namaszczenia, Kapłaństwa i 
M ałżeństwa; Theses theologicae de Deo uno et tnn o  (1696), 
czyli Tezy o Bogu jednym  w  trzech  Osobach.

Metropolia -  (gr. m etropilis =  miasto macierzyste) — w 
adm inistracji kościelnej oznacza stolicę -* m etropolity i j. o 
jako biskupa -  zw ierzchnika terenu jurysdykcyjnego.

Metropolita — (-*  metropolia) — w  adm inistracji kościelnej 
oznacza w : 1. K ościele Rzym skokatolickim  zwierzchnika 
prow incji kościelnej, który jest — arcybiskupem, a do 
którego prow incji na ogół (chociaż nie zawsze) należy kilka 
diecezji, których ordynariusze są biskupami samodzielnymi, 
zależnym i bezpośrednio od -*  papieża, jednak również z 
racji przynależności do danej prow incji arcybiskup m etro- 
oolita ma w obec nich nie tylko jako arcybiskup, ale także 
iako m e t r o p o l i t a  prawo pierwszeństwa, tzw. prece- 
dencję. W  kościelnym  nadto ustroju sądowniczym  rzym sko­
katolickich od w yroków  sądów kościelnych przysługuje 
praw o apelacji w pierw  do sądu metropolitalnego, a ostatecz­
nie do ■ Roty Rzym skiej. Zewnętrznym  znasiem  m etro­
polity jest —> paliusz, który metropolita nosi na ornacie.
2 W Kościołach W schodnich, prawosławnych — w niektó­
rych np. w  Rumunii — metropolitą jest arcybiskup jako 
zwierzchnik prow incji kościelnej, czyli kilku diecezji, w  In­
nych zaś, przede wszystkim greckich m e t r o p o l i t ą  jesi 
biskup — zwierzchnik -  ordynariusz diecezji, natomiast na
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Giovanni Battista Tiepolo „Św . Trójca ukazuje się Klem ensow i” (obraz 
z ok. 1735)

90-TA ROCZNICA 
URODZIN BISKUPA 

MARTINA NIEMOLLER

W styczniu ł>r. w  K ościele 
Ew angelickim  RFN obchodzo­
no dziewięćdziesiątą rocznicę 
urodzin ks. biskupa Martina 
Niem óller, znanego działacza 
ekum enicznego i w ybitnego 
hierarchy luterańskiego, w al­
czącego o pokój i  przyjaźń 
w śród narodów. Biskup N ie­
m óller był jednym  z n ielicz­
nych niem ieckich duchow ­
nych, którzy brali udział w  
zwalczaniu hitlerow skiej p o li­
tyki rasistowskiej.

D ostojny Jubilat urodził się 
w  dniu 14 stycznia 1892 r. 
w- Lippstadt, w n iem iec­
kiej, konserw atyw no-patrio- 
tycznej, rodzinie m iejscow ego 
pastora. Po ukończeniu śred­
n iej szkoły, nie wstąpił —  ja k  
to byw a w  tradycyjnym  śro­
dowisku pastorskim — na 
studia teologiczne, lecz stawił 
isdę d o  służby w  m arynarce 
w ojennej, jako kadet. Po u­
kończeniu szkoły  w ojennej, 
został m ianow any oficerem  
m arynarki i dow ódcą łodzi 
podw odnej. Na tym stanow i­
sku brał udział w  I w ojn ie  
św iatow ej. W ystąpił z w ojska 
po kapitulacji N iemiec i roz­
począł studia teologiczne, aby 
zgodnie z tradycją rodzinną 
pracow ać w  Kościele. W  1924 
r. został ordynow any, praco­
w ał jako duszpasterz, a w
1931 r. otrzym ał nom inację na 
stanow isko pastora ew ange­
lickiego kościoła św. Anny w  
Berlinie. Na tym  stanowisku 
w ykazał się, jako zwolennik 
tzw. „K ościoła w yzn ające­
g o ” — znajdującego się w  
opozycji w obec Hitlera, i pod­
jął otwartą walkę przeciwko 
H itlerowi i jego system owi 
w ładzy.

W alka Niem óller przeciw  
hitleryzm ow i doprow adziła go 
do aresztowania (1.V I.1937 r.) 
i stawienia przed sądem. Jed­
nak sąd go uw olnił. M imo to, 
p-^zy w yjściu  z gmachu sądu, 
Niem óller zcstał ponownie 
aresztowany przez Gestapo. 
Bohaterski pastor przebyw ał 
7 lat w  obezaeh hitlerowskich 
(3 lata w  Sachsenha usen i 4 
lata w  Dachau). Uw olniony 
wczesną wio&ną 1945 r., nie­
złom ny bojow n ik  o pokój .i 
spraw iedliw ość, pow rócił do 
pracy kościelnej. W  1952 r. 
Niem óller po raz pierwszy, ma 
zaproszenie Patriarchy A lek­
sego odw iedził M oskwę, aby 
w ziąć udział w  organizowaniu 
kościelnego ruchu p ok ojow e­
go. T ej pracy pośw ięcił całą 
sw oją  energię i życie, czym 
zyskał sobie pow szechny sza­
cunek i autorytet.

PROPOZYCJA ZWOŁANIA  
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 

SZCZYTU

Jak in form uje PAP z G e­
newy, A rcybiskup Canterbury, 
dr Robert Ruńcie, przyw ódca 
duchow y 70-m ilionowej rze­
szy w yznaw ców  K ościoła A n ­
glikańskiego, opow iedział się 
za .spotkaniem zw ierzchników  
K ościo łów  i w yznań chrześci­
jańskich z całego świata. Spo­
tkanie to m a być poświęcone

sprawie pokoju . K oncepcję 
tego spotkania Arcybiskup 
Canterbury zamierza om ów ić 
z papieżem Janem Pawłem  II 
w  czasie jego w izyty  w  W iel­
kiej Brytanii.

NOMINACJA TRZECH 
BISKUPÓW  

DLA POLSKI

Jak podaje prasa kra jow a, 
papież Jan Paw eł II m iano­
w ał: ks. dr. Jana Nowaka,
biskupem sufraganem  archi­
diecezji ganieźnieńskiej oraz 
ks. fes. dr Jerzego D ąbrow ­
skiego i Kazim ierza Rom a­
niuka, biskupam i-sufraganam i 
archidiecezji w arszawskiej.

MIĘDZYNARODOWE 
SEMINARIUM  

EKUMENICZNE 
W STRASBURGU

Różne interpretacje Pisma 
św. przez K ościoły  Chrześci­
jańskie będą tem atem m ię­
dzynarodow ego seminarium, 
które oduędzie isię na przeło­
mie czerw ca .i lipca  br. w 
Centrum Studiów Ekum enicz­
nych w  Strasburgu (Francja). 
W ykłady ukażą specyfikę in­
terpretacyjną rzym skokatoli- 
cyzmu (urząd nauczycielski 
K ościoła), praw osław ia (O jco­
wie K ościoła) i luteranizmu 
(chrystocentryzm ), oraz w spół­
czesnych ruchów  w yznanio­
w ych. W  dyskusji uczestnicy 
seminarium rozważą m ożli­
w ość w yjaśnienia sporów  eg- 
zegetycznych. Codzienne p o ­
ranne studium  biblijne bę ­
dzie prowadzone przez przed­

staw icieli różnych k ra jów  w  
celu zilustrowania tego, jak 
odrębności kulturow e i geo­
graficzne mogą w pływ ać :na 
sposób interpretacji Pisma św.

W IZYTA  
KATOLIKOSA II 
W SZWAJCARII

Na zaproszenie prezydium 
Związku Ew angelickich K oś­
ciołów  Szwajcarii, przebyw ał 
w dniach od 9 do 14 lutego 
br.,, z oficja lną w izytą w  tym  
kraju, zwierzchnik K ościo ­
ła O rm iańsko-G regoriańskiego 
Libanu, K atolikos-Patriarcha 
K arekin II. D ostojny Gość 
odw iedził szereg ośrodków  
życia religijnego K ościoła R e­
form ow anego, a m ianow icie 
Zurych, Bern, Neuenburg i 
Lozannę, gdzie przeprowadził 
rozm ow y i zetknął się z 
przedstaw icielam i w ładz koś­
cielnych. W czasie spotkań z 
przedstawicielam i w ładz koś­
cielnych, D ostojny Gość poin ­
form ow ał o losach swego 
K ościoła, którego w ierni byli 
obiektem  najw iększych  w  hi­
storii chrześcijaństwa prześla­
dowań, ze strony w ładz m u­
zułmańskich. Orm ianie prze­
żyli kilka w ielk ich  i bardzo 
krw aw ych  masakr, właśnie w  
latach 1894, 1909 i  od 1915 do 
1922 r. (podczas w ojn y  grecko- 
tureckiej), k iedy  zginęło prze­
szło 1,5 m iliona starców, ko­
biet i dzieci. Większa część 
k ilkum ilionow ego narodu 
przebyw a obecn ie na terenie 
Orm iańskiej Republiki R a­
dzieckiej, gdzie znajduje się 
centrala K ościoła O rm iańsko- 
G regoriańskiego, z patriarchą 
K atoiikosem  Ormian, W azyre-

nem na czele. Siedziba pa­
triarchy znajduje się w  Ecz- 
miadzin.

KONFERENCJA
POKOJOWA

RELIGII ŚWIATOWYCH  
W  MOSKWIE

W  dniach od 10 do 14 m aja 
br. odbyły się narady K on fe ­
rencji P ok ojow ej Religii 
Św iatow ych w  M oskwie. G łó­
w nym  tematem obrad było 
hasło: „Przedstaw iciele Religii 
za uratowaniem Świętego 
Daru Życia, przed niebezpie­
czeństwem  katastrofy nu­
k learnej” . Jak podano do pu ­
blicznej w iadom ości, podczas 
posiedzenia Kom itetu P rzygo­
tow aw czego, na K onferencję 
zaproszono ok. '70 przyw ód­
ców  kościelnych, a w  te j li­
czbie przedstawicieli K ościo­
łów  Zachodnich.

W IZYTA PAPIEŻA 
JANA PAW ŁA II 
W  SZWAJCARII

Jak w yjaśnia orzecznik pra­
sow y Biskupstwa St. Gallen w 
Szwajcarii, Arnold B. Stam p- 
flii, planowana w  roku 1982 
w izyta papieża Jana Pawła II, 
m ająca na celu odw iedze­
nie Szw ajcarskiego Kościoła 
Rzym skokatolickiego w  1982 
r. —  jest nieaktualna. O dbę­
dzie się natomiast w izyta Pa­
pieża w  M iędzynarodow ych 
O rganizacjach K ościelnych  w  
Genewie, a m ianow icie w 
Św iatow ej Radzie K ościołów  
oraz w  innych m iędzynarodo­
w ych centralach w yznanio­
w ych, m ających  sw oją sie­
dzibę w  tym m ieście.

„KOŚCIÓŁ 
A POLSKI KRYZYS”

Pod takim ogólnym  tytu­
łem Służba Prasowa Św iato­
w ej Federacji Luterańskiej 
wydała numer szósty swego 
biuletynu (z dnia 5 lutego 
br.). Numer ten zawiera m.in.
10 notatek pośw ięconych pol­
skim sprawom:, artykulik dr. 
Sama Dahlgrena, referenta 
europejskiego W ydziału
W spółpracy K ościelnej Św ia­
tow ej F ederacji Luterańskiej, 
pt. „M niejszości chrześcijań ­
skie między frontam i” , nastę­
pnie inoty redakcyjne pt. 
„R eagow ać rzeczow o na sy­
tuację Polsk i” , „K ościół w 
Polsce dzisiejszej” .

Na uw agę zasługuje arty­
kuł red. Andrzeja W ojtow i­
cza pt. „T ylko polityka dialo­
gu m oże Polsce p om óc” , a 
także artykuły: „Luteranie z 
USA zajm ują się sytuacją w  
Polsce” , „Czy pobożność p ol­
ska jeśt tylko religijnością 
ludow ą” , „K ościoły  nierzym - 
skokatolickie uzyskały dojście 
do Polskiego Radia” , „Biskupi 
fińscy  w ołają o pom oc dla 
P olski” oraz tłum aczenie arty­
kułu z „Żołnierza W olności” 
pod tytułem  „W ir zuclrten 
kein naues trojanisches 
P ferd” .
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Rzeczywistość poetycka 
ludowego świata

u LEŚM IAN A
„Św iat sw ój przedstawił Leśm ian w pełnych olśniew ającego  
czaru obrazach. Do palety pieśni polskiej dodał barwy now e  
i świetne. Na firm am encie naszej poezji jest gwiazdą  
urzekającej p iękności” .

(Leopold  Staff)
„Leśm ian jest, jak na razie, poetą dla niew ielu  wybranych. 
(...) Jest związany z historią, nie tyle jednak społeczeństw , 
co myśli. Ma m ianow icie intuicyjną w ięź z tym, co zachodzi 
czy zajdzie niebaw em  w dziedzinie fizyki i filozofii” .

(A rtur Sandauer)

M ieczysław Jastrun określa tw órczość Leśmiana jako „k s ię ­
gę zamkniętą, należącą do historii literatury, ale księgą 
błyszczącą w szystkim i fantastycznym i barwami p oezji” .
Sam Bolesław Leśm ian m ów ił o sw ej p oez ji: „Jest w tym  
w szystkim  stanow czo jakaś m etafizyka, k tórej w yp ow ie­
dzieć nie um iem ” .

Charakterystyka postaci występujących w  ludow ych w ier­
szach Leśmiana przystaje w yjątkow o zgodnie do stereotypu, 
jaki można ustalić dla tw órczości ludow ej. Ten stereotyp 
to przede w szystkim : koło  rodzinne, zaś spoza niego — żoł­
nierz, szewczyk, dziad, czasem także król, Pan Jezus. Wąski 
krąg osób scharakteryzowanych niejako „w edług zaw odu” 
uzupełniają w  pieśniach ludow ych im iona bohaterów. Fol­
klor skąpi tych im ion w  sposób szczególny — najczęściej 
bohaterem jest tu „Jaś” . A  przecież ta niew ielka ilość 
imion, jakim i Leśmian obdarzył sw oich bohaterów, w  tym 
wąskim kręgu im ion ludow ych się mieści. A w ięc jest M a- 
tysek, Swidryga, M idryga, Bajdała i Migoń. Są to im iona 
najbardziej niezwykłe, na co dzień niespotykane, często 
brzm iące jak  sw obodny pom ysł poety.

Tam zaś, gdzie poeta odchodzi od nazw, byw a w  okre­
śleniach pow ściągliw y i anonim owy, jak właśnie pieśń lu ­
dowa to czynić potrafi. Będzie to w tedy tylko „dziew czyna” , 
„parobczak” , a często nawet tych określeń brak i podm iot 
określany jest jedynie akcją utw oru:

lub:

„Za chruścianym  stanęła witakiem ,
A  boginiak już czyhał za krzakiem.. "

„M iała w sadzie strój bogaty,
M alowany w  różne światy...”

Jak widać, bardzo prym ityw nie pom yślani są bohaterowie. 
Nie w iem y nic, czy są to ludzie zamożni, czy też żyją w  
nędzy.

Charakterystyczne jest m iejsce akcji w utworach Leś­
miana — typow e dla pieśni ludow ej. Tak w ięc w  „B alla­
dzie dziadow skiej” dziadyga:

„Szedł skądkolw iek gdziekolw iek  —
Byle zażyć w yw czasu” .

Obszerniej zaś opisał poeta rzecz całą w  now eli „Podla- 
siak” z tomu „K lechdy polskie” . O w ędrów ce dwu dzia­
dów, kulawca i jędnorękiego, m ów i się tam tak:

„O bojętny był im kierunek zdybanej drogi i obojętny p o ­
dział świata na cztery dokładnie oznaczone strony. Na dwie 
go zazwyczaj dzielili: lew ą i prawą, a i ten podział zbyt 
był osobisty i miał na celu nie u jęcie w  ład przestrzeni, 
jeno uporządkowanie ich w ędrow nego współstosunku i 
w społkroczenia po pow ierzchni ziemnej..

Szli skądkolwiek, a raczej — znikąd —  donikąd.
Świat, w  ten sposób zagarniony i uprzytom niony, udzie­

lał im wszystkich dróg na raz, a żadnej z osobna” .
I wreszcie „D usiołek” , w  którym  to utworze Bajdała 

„szedł po świecie... tyleż tędy, co w szędy” .
Ta nieokreśloność ma dla ballad i w  ogóle dla poezji 

Leśmiana znaczenie zupełnie zasadnicze. Pozwala na tym 
silniejsze nadanie utw orow i charakteru św iatopoglądow e­
go, na przeniesienie zdarzeń w  w ym iar intelektualny i filo ­
zoficzny. Tak m anifestuje się niechęć poety do realiów  
związanych z chw ilą bieżącą, historyczną, każda bow iem  
nazwa geograficzna budzi historyczne skojarzenia. D okład­
niejsze określenie m iejsca dziejącej się akcji ma zawsze 
w  wierszach ludow ych Leśmiana charakter ściśle „lokalny” . 
D zieje się w ięc akcja na łące, pod lasem, w  lesie, przy p ło ­
cie, na grodze, w  sadzie itp.

Drobne realia świata zewnętrznego, spotykane w  poezji 
Leśmiana, podkreślają ow o odczucie ludow ości w  sposób 
istotny,

M otyw  drzew zajm uje określone m iejsce w  literaturze i 
w ierzeniach ludow ych. Ulubionym  i w ielokrotnym  m oty­
w em  w ierszy Leśmiana jest dąb:

„Taka cisza, że nie poznać świata —
Jeden tylko na dębie liść lata” .

lub:
„L iść na dębie zw ieczorniał, choć dnieje dąb cały!” . 

Dąb Leśmiana nie jest przy tym zw ykłym  dębem.
„Zaszumiało, zawrzało, a to w łaśnie z dąbrowy  
W biegł na chóry kościelne krzepki upiór dębow y...”  

Jest to „upiór dębow y” , a w ięc dąb wybrany, przybiegają­
cy z dąbrowy. Mieszka w  nim zaziemska zjaw a. Dąb był 
bow iem  świętym  drzewem  Słowian, ściągał pioruny. Dąb 
m oże przy tym  poufalić się z Bogiem , gdyż i sam jest 
tw órcą:

„B o od kiedy świat światem , a śm ierć jego obrębem , 
Po raz pierw szy Bóg plącząc obejm ow ał się z d ębem !”  

P ojaw iają  się w  w ierszach Leśmiana i inne drzewa. 
Jaw or:

„P od  jaw orem  — dwa łóżka, pod jaw orem  — dwa
cienie,

Pod jaw orem  ostatnie, beznadziejne spojrzenie” . 
Kalina:

„O pętały m oją głowę 
Przyw idzenia kalinowe..."

W iśnia:
„G dy się żal do świata wiśniami naploni,
Będę ci chałupę budował w  ustroni” .

Brzoza:
„T ylko brzoza, kwitnąc w  św iatów  m nóstwo,
Całe sw oje  w  snach odmilkła brzóstwo  
Z nagłym szeptem  wcudnia do strumienia,
Gdzie raz jeszcze w brzozę się zam ienia” .

T opola :
„T yś topolom  na drogę cień  rzucać pozwolił,
A le kto je  tak bardzo w  niebo roztopolił?”

Do grupy drzew, m ających określoną funkcję w  w ier­
szach ludow ych Leśmiana, trzeba zaliczyć także w ierzbę: 

„K ró l Asoka zm iłow ał oczym a wśród lasu 
W ierzbę, co umierała bez liści hałasu” .

Funkcje i eksponow anie tych w łaśnie drzew w  pejzażu 
Leśm ianow skim  — nie są przypadkowe. Drzewa te nie peł­
nią przy tym, jak  często w  pieśni ludow ej, funkcji jedno- 
czesności, ukazując odniesienie do postaci ludzkich. W w ier­
szu o królu Asoce w ierzba kocha króla prawdziwą, >zieloną, 
szumiącą miłością. Pozostaje częścią natury. Nie mamy tu 
do czynienia z antropom orfizacją czyli z przypisywaniem  
przyrodzie ludzkich cech, lecz tylko z ożywieniem  kształtów 
przyrody.

W  wierzeniach ludow ych uderzające jest poważanie oka­
zywane prZez lud bydłu, zaś w  szczególności roboczym  w o ­
łom. Analogiczny szacunek okazywany byw a koniowi.

W łaśnie tym dwu zwierzętom , jedynym , pośw ięca Leś­
mian swe pełne nabożeństwa i szacunku, praw dziw ie ludo­
w e wiersze: „W ół w iosnow aty” i „K o ń ” :

„Zaprzyjaźnij się ze  mną, jak to czynisz z  wołem , 
W ejdź do m ojej chałupy, siądź razem  za stołem ” . 

Ostatnim wreszcie przykładem  dotyczącym  drobnych rea­
liów  jest m otyw  pszczół, które były u Słowian uważane za 
ow ady święte. Nie darm o w ięc im w łaśnie dane było zbłą­
dzić w  noc wiekuistą:

„A  to  —  pszczoły, zm yliw szy istnienia ścieżynę, 
Zboczyły do tych  pustek, jak do złego ula!
R ój się iskrzy tak obco, tak brzęcząco hula,
Że strach w  m roku tę jurną u jrzeć pozlocinę!”

Z powyższych przykładów  wynika, że realia ludow ych 
w ierszy Leśmiana w skazują na celow e układy i zależności. 
Nie są rzadkim  czy też zewnętrznym, przypadkow ym  orna­
mentem w  utworach poety, składają się na pewną całość 
rzeczyw istości poetyckiej ludow ego świata.

EWA STOMAL



T Y G O D N I K  ' K A T O L I C K

— dzieciom

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Baśń
o szlachetnym

sercu

Było to dawno, bardzo dawno 
temu. W  m rocznych puszczach, 
porosłych gęstymi paprociami, 
gnieździło się m nóstwo w szela­
kiego zwierza. Nie dziw iło w ięc 
n '4 nS° P0i awienie się na słone- 
e ^ r .  polanie brodatego żubra, 
c z y 'te ż  spotkanie ciem nobrunat­
nego niedźwiedzia, zajadającego 
w ielkie plastry miodu, w ycią ­
gnięte z barci dzikich pszczół. 
Drogi były w ów czas bardzo w y­
boiste, pełne dołów , w yżłob io­
nych żelaznymi obręczam i (kół i 
karet. Jeździło się wtenczas kon­
no — "wierzchem bądź w  pow o­
zie. Strzeliste w ieżyce zam ków 
zahaczały niemal o chmury. P od­
różni spieszący z okolicznych osad 
i w si na targ. odbyw ający się u 
podnóża jednego z o w y c h  zam ­
ków  już z daleka w idzieli po­
łyskujące w  słońcu, barwne, 
w itrażow e szyby zam kowych 
okien, a chorągiew ki na wieżach- 
kołysały się w  takt wiatru.

Na placu targowym  rozkłada­
ła sw ój gliniany tow ar pewna 
prosta i w idać bardzo biedna 
kobieta. Były to różne.i w ielkości 
misy, dzbany na wodę, kubki. 
Kobieta ta w łasnoręcznie w yko- 

■ ała z gliny te przedmioty, 
cnoć nie było to na ow e czasy 
godne dla niewiasty zajęcie. 
Nauczyła się w yrobu glinianych 
naczyń od sw ego nieboszczyka 
męża, który lat temu trzy zszedł z 
tego świata, pozostawiając ro ­
dzinę w  niedostatku. G dyby nie 
dzielna żona, nie w iadom o, co 
by się stało z dziećmi, m ogłyby 
nawet zem rzeć z głodu. Matka 
wstawała co dzień, zanim jesz­
cze fioletow y brzask poranku 
zajrzał do ubogiej chaty i zabie­
rała się do pracy. Żm udny to 
był i nader forsow ny zawód. 
Ale nic nie m ogło zniechęcić ani 
przerazić matki. Za grosze Naro­
bione na targu kupowała jedze­
nie. a w  południe szykowała 
sw vm  dzieciom  gorący obiad. 
Mała Agusia i o rok m łodszy od 
niej Kam il z utęsknieniem ocze­
kiw ali w  dom u na matkę.

Pew nego dnia zawitali do ich 
miasteczka w ędrow ni kuglarze. 
W szyscy m ieszkańcy w ybiegli z 
dom ów, aby obejrzeć występy. 
Agusia i Kamil także udali się 
na targow y plac, ciekaw i co też 
nowego tym  razem zobaczą.

K olorow y materiał zasłaniał 
scenę, za którą przesuwały się 
cienie kuglarzy. Przed sceną

ustawiono kilka ław, a człow iek 
z w ielkim  czerw onym  nosem 
zapraszał wszystkich na w id o­
w nię. Dzieci z daleka obserw o­
w ały to wszystko, gdyż nie m ia­
ły  ani grosika. Gdy tak stały z 
oczkam i w lepionym i 'w m igają­
ce za kurtyną śmieszne cienie, 
usłyszały nagle czyjś groźny głos:

— Co, u kata, tu się dzieje? 
Porozstawiałaś, kobieto, sw oje 
garnki i imiejsca nie zostawiłaś 
na przejście! Nie widzisz, że 
książę pan tu idzie? Zbieraj się 
szybko!

Okazało się, że to szambelan 
książęcy w  ten sposób zw racał 
się do matki. K obieta nie zdą­
żyła jeszcze uprzątnąć w szy­
stkich naczyń —  gdy oto książę 
w kroczył na plac trgowy. R oz­
złoszczony dworak z w ściekłoś­
cią kopnął kilka stosów naczyń, 
których skorupy usłały księciu 
drogę.

K obieta zapłakała gorzko i 
załam ała ręce:

—  Och, ja  nieszczęśliwa, tyle 
pracy na nic. Co ja  teraz pocznę, 
za po nakarmię swe dzieci!

Dzieci rzuciły się do matki, 
m ocno się do niej tuląc. Książę 
zaś — a był to czarow nik w ielki
— zatrzymał się przed nią i 
rzekł z dobrotliw ym  uśm iechem :

—  Nic się nie martw, dobra ko­
bieto! Masz tu trzos pełen złota. 
Nie zabraknie ci już jadła an,i 
napoju...

—  Dzięki, szlachetny panie, 
żeś poratował biedną w dowę. 
Masz dobre serce, panie. Niech 
Bóg da ci w iele szczęścia! — 
dziękowała uradowana matka.
—  Nie daję ci tego złota za dar-, 
m o — odparł czarodziej. Masz 
tu, widzę, syna — pięknego 
chłopca o złotych lokach. Oddaj 
w ięc mi złoto za złoto. Muszę 
mieć tego chłopca, zrobię z 
niego m ego pazia. O dziewczynkę 
też sie nie martw. Spójrz na sce­
nę! W szystkie te aktorki, które 
widzisz, są moje. Kupiłem  je jak 
były jeszcze dziećmi. Ją też ku­
pie i widzę, że będzie mi sie to 
opłacało. Bow iem  żadna z nich 
nie ma zielonych oczu. jak tw oja 
córka!

—  Ależ, panie, nie chcę twego 
złota... Weź je, lecz nie zabieraj 
mi m oich  dzieci. Mam je  tylko 
dw oje, to m oje jedyne pociechy. 
Dla nich dzień i noc będę praco­
wać, ale one muszą być ze mną!

Za nic na św iecie ich nie oddam! 
Zw racam  ci tw oje  złoto, panie!.

— Nic tu po tobie! —  krzyknął 
książę. N ie  masz już nic w ięcej 
do powiedzenia. Dzieci pójdą 
ze mną, a ty zostaniesz tu na 
zawsze! Na zawsze! Za to, żeś 
śmiała sprzeciw ić S |ię memu ży­
czeniu!

To m ów iąc dotknął je j ram ie­
nia czarną laseczką. I oto w 
m iejscu, gdzie stała kobieta, w y ­
rosła dorodna jabłoń, a na ga­
łązkach je j czerw ieniły się ow o­
ce. Nie zabrakło w ięc drzewku — 
jak rzekł czarodziej —  ani jad ­
ła, ani napoju. Ziem ia jabłonkę 
karmiła, deszcz poił, a korzenie 
sięgnęły podskórnych wód.

Tym czasem  straż chw yciła 
dzieci i m ocno skrępowała sznu­
rami. Czarnowłosą dziewczynkę 
książę w ziął pod brodę, spojrzał 
w  je j zielone oczy swym i złymi, 
żółtym i oczym a i rozkazał:

— A  teraz, zielonooka, staniesz 
się szmacianą kukiełką, lalką, z 
którą kuglarze będą jeździć od 
miasta do miasta. Muszę zarobić 
na tobie tyle pieniędzy, tyle 
złota, żeby mój skarbiec był pe­
łen. W szyscy oni — m oi kuglarze
— pracują dla mnie. To oni 
znoszą m i złoto, dlatego jestem 
tak bogaty! Cha. cha. cha...

Z ielonooka Agusia pod dotnię- 
ciem czarodziejskiej laseczki za­
częła jsię kurczyć i kurczyć coraz 
bardziej, aż stała się szmacianą 
laleczką. Zostały je j tylko pełne 
wyrazu zielone oczy. Czarne zaś 
loki poskręcały się w  zw oje  nicia- 
nych pasemek.

—  M am  nadzieję, m ój paziu, 
że okażesz się m ądrzejszy od 
swej matki i siostry, i będziesz 
mi posłuszny! —  zw rócił się 
czarodziej do .chłopca.

Kam il drżał na całym ciele, 
lecz jakiś ,głos wewnętrzny pod- 
szepnął mu, żeby zachow yw ał się 
spokojnie i pokornie znosił ka­
prysy księcia. Zielonooką ku­
kiełkę służba dworska zaniosła 
do teatrzyku, a książę udał się 
wraz ze swym  now ym  paziem do 
zam kow ych komnat.

M inęło kilka długich i smut­
nych lat. Chłopiec rósł, mężniał, 
stawał się pięknym  m łodzień­
cem. Nieustannie jednak był p il­
now any przez służbę książęcą. 
Pazia o złotych lokach wszyscy 
lubili, a szczególnie stary ko­
niuszy. któremu Kam il przypo­
minał utraconego syna.

Nadeszło gorące bezdeszczowe 
lato. Spiekota dokuczała zarów ­
no biednym  mieszczanom, jak 
i m ieszkańcom zamku. Także i 
książę nie był tu w yjątkiem  i 
ciągle narzekał na brak wody. 
Nie tylko zresztą skwarne dni 
dawały się wszystkim  we znaki, 
także i w  nocy nie m ożna było 
zm rużyć oka, z pow odu w ielkiej 
duszności i braku dostatecznej 
ilości w ody.

K tórejś nocy zabrakło w ody w 
zamku. Naczynia były dokładnie 
opróżnione, bow iem  spragnieni 
dw oracy w ypili wszystko. Tak 
w ięc książę nie m ógł urządzić 
sobie orzeźw iającej kąpieli >— co 
zwykł czynić codziennie. W ys­
łano w ięc pazia wraz z koniu ­
szym do pobliskiego miasteczka, 
aby przywieźli wodę.

W  drodze pow rotnej Kam il 
ze swym  towarzyszem  zatrzym a­
li się nieopodal zamku, aby 
chw ilę wytchnąć. Chłopca zacie­
kawiła rosnąca tu piękna jabłoń, 
której gałęzie uginały się pod 
ciężarem dorodnych ow oców .

— O dpocznijm y chw ilę pod tą 
jabłonką — zaproponow ał ch ło­
pak —  jest taka piękna, aż dziw, 
że nie uschła w  czasie tej suszy. 
Spryskam ją trochę wodą...

Usiedli pod rozłożystą koroną 
drzewa i Kam il sięgnął po jab ł­
ko w iszące tuż nad jego ram ie­
niem. Już miał je  zerwać, gdy 
nagle usłyszał szept: „Syneczku 
m ój, syneczku. Czy pamiętasz 
mnie, syneczku? Jam tw oja  ro­
dzona matka...”

Przewidzenie czy jakiś żart? 
Chłopcu m ocno zabiło serce, bo 
ów  głos przypom inał mu n aj­
droższy głos z odległego już 
dzieciństwa. Jak za mgłą ujrzał 
drobną twarz swej matki. Ale 
oto drzew o szeptało d a le j: „O ­
krutny czarodziej zam ienił mnie 
w  tę jabłoń... To było dawno 
temu, czy pamiętasz... Z jedz to 
jabłko, a otw orzą ci się oczy i 
przypom nisz sobie wszystko...”

Kam il —  tak jak rozkazał głos
— zjadł soczyste jabłko i oto. 
jak na barw nym  film ie, zobaczył 
wszystkie m inione lata — ojca, 
matkę, siostrę i wszystko, co 
zdarzyło się ow ego pamiętnego 
dnia na targu. Cichutki jak sze­
lest liści głos m ów ił do niego 
znow u: ..Ty jeden możesz nam 
pom óc, dziecko... Ty jeden po­
siądziesz tajem nicę czarodzieja. 
Słuchaj zatem uważnie. Czarny 
ten książę, straszny i bezlitosny, 
nie ma ludzkiego serca. Boi się 
oń tylko jednego —  jedynej bro­
ni, jest nią dobroć. W  moich 
ow ocach jest tyle serdecznej 
troski i m iłości, że każdy, kto je 
spożyje o północy, musi zobaczyć 
sw oje błędy i w  sercu jego za­
gości dobro, które zniszczy zło. 
Weź zatem kilka ow oców  z m ego 
drzewa i śpiesz się. Już niedługo 
północ! Zanieś je  księciu. Nie 
dom yśli się, z jakiego drzewa 
zostały zerwane. Spragniony jest 
zaś okrutnie i skosztuje w szy­
stkie... Spiesz sie. syneczku!’ '

Kamil rozejrzał się w okół sie­
bie. Nie by ło  żywei duszy. Stru­
dzony koniuszy od dawna już 
chrapał ' rye słuszał szeptu ja ­
błoni. Chłopak zerwał kilka 
ow oców , obudził towarzysza i 
w rócili do zamku.

Czarnoksiężnik nie m ógł się do­
czekać ich powrotu. Pow ypijał 
wszystką w ode z w azonów  od 
kw iatów, brał się nawet za krop­
le na żołądek i na serce, bow iem  
pragnienie większe było od roz-- 
sądku.
(dokończenie  w następnym  num erze)
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Zwierzchnik Kościoła Starokatolickiego w Szwajcarii — bp Leon Gauthier 
(Zdjęcie  z uroczystości w Grudkach — 1913 r.)

Pogadanki 
O

HISTORII 
KOŚCIOŁA

Chrześcijańskokatolicki 
Kościół Szwajcarii

Ogłoszenie przez Sobór W a­
tykański I niezgodnego z Biblią 
i apostolską tradycją dogmatu o 
nieom ylności papieża w  spra­
wach moralności i w iary, poru­
szyło do żywego w ielu  katolików 
szwajcarskich, dbałych o czystość 
chrześcijańskiej wiary. Sw oje 
n iezadowolenie wyrażali oni tak 
w  kraju, jak też poza jego grani­
cami. Brali czynny udział w  
pierwszych starokatolickich sy­
nodach, organizowanych na te­
renie Niemiec. Biskup Genewy
—  Lochat, chcąc zdław ić szerzą­
cy się protest w śród duchow ień­
stwa i w iernych, rzucił na prze­
ciw ników  uchwał Soboru W aty­
kańskiego I uroczystą klątwę. To 
pociągnięcie purpurata dolało 
jedynie przysłow iow ej oliw y do 
ognia. Nawykli do wolności 
Szwajcarzv zerwali ze zm ienio­
nym przez Sobór Watykański 
katolicyzm em, pozostając przy 
starokatolickiej nieskażonej w ie ­
rze. Szwajcarzy starokatoliccy 
zw ołali w  czerw cu 1875 r. w łas­
ny synod, na którym  ukonstytu­
ow ał się Chrześcijański K ościół 
Szwajcarii, zachow ujący w szyst­
kie przedwatykańskie prawdy 
wiary. Pierwszym  biskupem tego 
K ościoła został proboszcz z Ilten
—  ks. dr Edward Herzog (t 1924). 
Sakry biskupiej udzielił mu bis­

kup starokatolicki z Bonn — 
Reinkerns. Natychmiast pow oła­
no do życia odrębny fakultet 
starokatolicki na Uniwersytecie 
w Bernie. Fakultet ten wydał 
w ielu w ybitnych uczonych, tak 
dla Kościoła Chrzęść,ijańskokato- 
lickiego Szwajcarii, jak też dla 
całej w spólnoty K ościołów  staro­
katolickich. Sam biskup Herzog 
przyznaje, że gdyby nie istniał 
ten właśnie fakultet teologiczny, 
los K ościoła starokatolickiego 
Szw ajcarii byłby zagrożony.

Osiągnięcia fakultetu w  Bernie 
w ysoko cenią sobie rów nież e­
w angelicy i anglikanie. Do dnia 
dzisiejszego jeżdżą tam na stu­
dia starokatoliccy duchow ni w ie ­
lu krajów . Fakultet starokatolic­
ki przyjm uje rów nież studentów 
z innych wyznań. Regularnie na 
w ydział starokatolicki w  Bernie 
zgłaszają się duchow ni praw o­
sławni z Jugosławii, G recji, Ru­
muni,:. Tak w ięc uczelnia ta 
spełnia praktycznie zalecenia 
praw dziw ego ekumenizmu. Se­
kretarz Rady Synodalnej K oś­
cioła Polskokatolickiego — ks. 
dr W iktor W ysoczyński — rów ­
nież należy do uczonych, którzy 
swą w iedzę teologiczną zdoby­
wali właśnie w  Bernie.

Dla pięknie rozw ija jącego się 
K ościoła Starokatolickiego w  
Szwajcarii czasem próby było 
ostatnie dwudziestolecie ubieg­
łego wieku. Rząd Szw aj­
carii zawarł bow iem  po­
rozumienie z W atykanem i 
w spólnie z krajow ą hierarchią 
rzym skokatolicką usiłował zlik­
w idow ać starokatolicyzm . Trud­
ny czas przyczynił się jedynie do 
ugruntowania przekonań i zahar­
towania w yznaw ców . K ościół 
Chrześcijańskokatolicki Szw aj­
carii okrzepł i um ocnił się. Dziś 
ten h iew ielki organizm  religijny 
tętni życiem. Jest stawiany za 
w zór pod w zględem  organiza­
cyjnym  dla innych w spólnot koś­
cielnych. W ramach K ościoła 
działa cały szereg instytucji i 
stowarzyszeń p icharakterze reli­
gijnym  i społecznym, a także 
charytatywnym . Dla przykładu 
w ystarczy w ym ienić związki

Chrześcijańskokatolickich Nie­
wiast i M ężów, Związek M ło­
dzieży, Bractw o św. Jana Chrzci­
ciela, Związek Chórów  K ościel­
nych, Kasa Pom ocy dla D uchow ­
nych itp.

Aktualnie duchow ym  przy­
w ódcą K ościoła jest rezydujący 
w  Bernie ks. bp Leon Gauthier, 
który pełni zarazem funkcję se­
kretarza K onferencji Biskupów 
Starokatolickich oraz opiekuna 
m isji starokatolickiej we W ło­
szech. Organem prasowym  K oś­
cioła jest „Christkatholisches 
Kirchenblatt". W ydawane są też 
inne czasopisma, a m iędzy inny­
mi ..Rocznik K ościelny” .

Nie w olno pom inąć m ilczeniem  
faktu, że od szeregu lat na od­
pow iedzialnej p laców ce duszpas­

terskiej Kościoła Chrzescijan- 
skokatolickiego w  Zurychu bar­
dzo ow ocnie pracuje były d u ­
chow ny polskokatolicki —  ks. 
Eugeniusz W ielachowski. Jest on 
m. in. duszą społeczno-religijną 
miesięcznika starokatolickiego 
pn. ,,Treffpunkt” .

Od kilkunastu lat kontakty 
m iędzy Chrześcijańskokatolickim  
K ościołem  Szw ajcarii a K ościo­
łem Polskokatolickim  są coraz 
żywsze i serdeczniejsze. Ksiądz 
biskup Leon Gauthier chętnie 
odw iedza Polskę i bierze udział 
w  uroczystościach naszego K oś­
cioła. Nie do rzadkości należą 
rewizyty naszych, biskupów  w  
K ościele szwajcarskim .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Trochę historii... 

Cudowne leki
W ielkiego przewrotu w  farm a­

kologii dokonał w  X V I w ieku 
niem iecki lekarz, przyrodoznaw - 
ca i filozof Theophrastus Bom - 
bastus von  Hohenheim, znany 
bardziej pod nazwiskiem  Para- 
celsus. Jako pierwszy w prow a­
dził do lecznictw a środki che­
miczne, chociaż w  ow ym  okresie 
chemia, taka jak ją  rozum iem y 
dzisiaj, w łaściw ie nie istniała. 
Paracelsus w ynalazł między in ­
nym i skuteczne lekarstw o prze­
ciw ko kile w  postaci soli rtęci, 
stosowanych w  tej chorobie 
jeszcze do początków  X X  wieku. 
Używał także w ielu  innych 
zw iązków  chem icznych, jak soli 
żelaza, ołow iu czy miedzi. R ów ­
nocześnie stosował zioła, ale nie 
w  postaci naparów  czy syropów  
lecz ..essencji”  czyli jak  byśmy 
dziś określił' — w yciągów  roś­
linnych.

W iek X IX  zapoczątkował 
praw dziw y postęp w  otrzym y­
waniu surow ców  do w yrobu le­
ków, i to zarów no surow ców  
pochodzenia chem icznego jak i

roślinnego. W  roku 1817 chem i­
kow i Sertiirnerowi udało się w y ­
odrębnić z opium  stosowanego 
od tysiącleci, krystaliczną sub- 
stncję o silnym działaniu prze­
ciw bólow ym , którą nazwano 
morfiną. A  już trzy lata później 
dwaj uczeni francuscy w yod­
rębnili z kory drzewa chinow ego 
gorzkie kryształki, które nazwa­
li chininą. Było to w ielkie osiąg­
nięcie, gdyż um ożliw iło stosow a­
nie tego jedynego w ówczas środ­
ka do zwalczania malarii, która 
dziesiątkowała ludność w  strefie 
tropikalnej, a i w  klim acie u­
m iarkowanym  robiła niemałe 
spustoszenie. Rok później z zia­
ren kaw y w yodrębniono bardzo 
rozpow szechniony i obecnie lek
—  kofeinę.

Podobnych odkryć było coraz 
w ięcej. Coraz też częściej za­
miast ziół, ziaren czy żywic
zaczęto używać otrzymany z nich 
krystaliczny proszek.

Kilkadziesiąt lat później zro­
biono następny krok naprzód. 
W  roku 1860 niem iecki chem ik 
K olbe otrzym ał syntetyczny kwas 
salicylowy, do tej pory w yrabia­
ny z liści w ierzby (wierzba po
łacinie — salix). Napar z
liści w ierzbow ych  od dawna 
stosowany był do leczenia reu­

matyzmu. Do tego samego celu 
używano kwasu salicylowego, 
jednak jego produkcja była og­
romnie trudna i kosztowna. O d­
krycie K olbego skierow ało po­
szukiwanie na nowe tory. Po 
kilkunastu latach badania zosta­
ły uwieńczone pow odzeniem . W 
roku 1874 uzyskano syntetyczny 
kwas salicylow y na drodze prze­
mysłowej, a jego ceny spadły 
od razu stokrotnie. Kwas salicy­
low y stanowi surowiec do w yro­
bu w ielu leków, m iędzy innym i 
tak rozpowszechnionej aspiry­
ny.

W  X X  w ieku nieznany chem ik 
wiedeński Paulos Gelm o robiąc 
pracę doktorską, opisał w  1908 
roku m etodę otrzym ywania 
związku siarkowego o bardzo 
złożonej budowie, który został 
zarejestrowany pod nazwą sul- 
fanilamidu. Lecz nikt nie kw apił 
się prow adzić dalej badania w  
tym kierunku. D opiero w ielki 
niem iecki trust chem iczny w
1932 roku zgłosił patent na w y­
rób czerw onego barwnika su lfo­
nam idowego, któremu nadano 
nazwę prontosil. W  parę lat póź­
niej w yszło na jaw, że szef la ­
boratorium  ..Bayera” , które na­
leżało do trustu chem icznego, dr 
Domagk, zakażał paqiorkowca- 
mi tysiące białych myszy, a na­

stępnie karmił je  prontosilem. 
W ynik był rew elacyjny! Wszyst­
kie myszy pozostały przy ż  i
i cieszyły się dobrym  zd row iW i! 
Pierwszą próbę na człow ieku 
przeprowadził dr Domagk na swej 
córeczce. Skaleczyła się ona w  
rękę, w ytw orzył się ropień, a 
w krótce groźne zakażenie krwi. 
Po podaniu prontosilu dziew ­
czynka szybko w róciła  do zdro­
wia. Jednak jeszcze nadal w yn i­
ki te utrzym ywano w  tajem nicy. 
D opiero w  1935 roku dr Domagk 
zgłosił je  w  krótkim  doniesieniu 
pod tytułem „Przyczynek do 
chem oterapii zakażeń bakteryj­
nych” . W  1939 roku odkryw ca 
prontosilu otrzymał za pracę nad 
związkam i sulfonam idow ym i 
nagrodę Nobla. Przyjął ją, a 
następnie został w trącony do 
w ięzienia, z którego w prawdzie 
dość szybko go zw olniono, ale 
zabroniono zajm ow ać się bada­
niami naukowymi. Jednak zapo­
czątkowane przez niego dzieło 
rozw ijało się poza granicami 
Niem iec na całym  świecie.

I tak rozpoczęła się w ielka 
era sulfonam idów . W krótce na­
stąpiło odkrycie przez A leksan­
dra Fleminga penicyliny, która 
otw orzyła nową erę w lecznict­
w ie — erę antybiotyków.

AM
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Sędziwy Czytelnik z G ogolow a
— pan Rom an R. bardzo długo
i w ytrw ale czekał na odpowiedź, 
gdyż wysłał do naszej Redakcj(i 
kolejno, w  dużych odstępach cza­
su, dwa listy — ale bez żadnego 
echa. N,ie zrażony m i­
ja jącym i miesiącami oczekiw a­
nia, napisał do naszego tygod­
nika jeszcze raz, czyniąc jakże 
delikatne, i w  pełni uzasadnione 
z jego puntku widzenia, w yrzu­
ty za brak odpow iedzi ze strony 
Redakcji ,,R odziny” . Prosi też 
o odpow iedź na trzy pytania, 
które niżej prezentujemy.

Drogi Panie Rom anie! Dzięku­
jem y za przekazane nam i 
wszystkim sympatykom „R odzi­
ny” życzenia, za napisanie trzech 
listów  przeznaczonych dla ' nas, 
a szczególnie za ow ą w yjątkow ą 
cierpliw ość i delikatność, k w i­
tującą nasze milczenie. W ym ów ­
ką nie czujem y się dotknięci, 
choćby tylko z tego pow odu, że 
r \ ero trzeci list dotarł do na- 
si^ćh  rąk. O dwu poprzednich 
dowiedzieliśm y się ze w zm ianki w 
ostatnim liście. A by  osłodzić 
nieco gorycz czekania i nagro­
dzić cierpliw ość, odpow iadam y 
na wszystkie zawarte w  liście 
pytania i podajem y pełny adres 
pana Romana, spełniając tym sa­
mym i popierając nieśmiałą 
prośbę naszego Czytelnika, by 
życzliw i ludzie napisali do N ie­
go. Jako człow iek w  podeszłym 
wieku, czuje się osamotniony i 
przygnębiony. Ufamy, że n in ie j­
sze „R ozm ow y” zapoczątkują 
strumień pociechy duchow ej, na 
którą z takim utęsknieniem 
oczekuje pan Rom an Ruszla z 
G ogolow a 38-131, w oj. Rzeszów. 
A  teraz przejdźm y do pytań na­
szego Czytelnika:

1) Księga Henocha opow iada 
bardzo dużo o przedpotopow ych 
olbrzymach. Jak ta księga prze­
trwała tak olbrzym ią pow ódź i

rhowała się do naszych cza­
* 9

Dotychczas archeologow ie n,;e 
odkryli żadnej księgi napisanej 
przed potopem  i zachow anej w  
oryginale 'ido tej chwali. Rów nież 
znane teksty księgi Henocha nie 
pochodzą z tamtej epoki. N aj­
starsze znane fragm enty tego 
apokryfu nauka datuje na drugi 
wiek przed Chrystusem, czyli 
księga ta jest dziełem  stosunko­
w o bardzo młodym , w  porów na­
niu z innym i pisanym i św iadect­
w am i historii. Nie znaczy to 
jednak, że ń ie  zawiera ona ja ­
kiegoś ziarna praw dy przybrane­

go w  fantazję autora. Pam ięć 
ludzka, przekazywana z pokole­
nia na pokolenie w  postaci opo­
wieści historycznych i legend, 
prztrwała haw et ów  w ielki ka­
taklizm. Dzięki niej przyszła do 
nas między innym i ciekawa opo­
w ieść o przedpotopow ych ol­
brzymach, o których tak barwnie 
m ów i apokryf przypasywany 
H enochowi — o jcu  patriarchy 
Matuzala. Ślad istnienia na zie­
mi olbrzym ów  znajdujem y rów ­
nież w  Piśmie Świętym. W roz­
dziale szóstym Księgi Rodzaju 
czytam y: „O lbrzym i zaś byli w 
ow ych dniach (przed potopem
— przyp. m ój), a także ?. potem
—  kiedy to synowie Boga w spół­
żyli z córkam i człow ieczym i, a 
one ,im rodziły synów ” . Byli to 
przesławni m ocarze zam ierz­
chłych czasów. B iblijne w spom ­
nienie o olbrzym ach ma przede 
wszystkim  znaczenie religijne. 
Po prostu autorowi świętemu 
chodziło o podkreślenie, że przed 
gniew em  Boga nie ujdzie nawet 
najw iększy ziem ski mocarz. Czy 
rzeczyw iście istnieli gigantycz­
nych rozm iarów  ludzie, to spra­
w a poszukiwań archeologów. P o­
dobno znaleziono już szczękę 
rzekom ego wielkoluda, o długoś­
ci ' przeszło 170 cm, ale jeszcze 
nie ma pewności, czy to jest 
rzeczyw iście szczęka cyklopa. 
Przedpotopow i olbrzym i mogli 
być po prostu rosłym i ludźmi. 
G dyby dziś porów nać P igm ejów  
z członkam i drużyny koszyków ­
ki któregokolw iek kraju  euro­
pejskiego, określenie „o lbrzym ” 
w  stosunku do tych ostatnich 
nasunęłoby się samo. Niektórzy 
przebąkują, że olbrzym am i byli 
goście z kosmosu, którzy rzeko­
mo fcabrali ze sobą Eliasza pro­
roka, którego losów  dotyczy dru­
gie pytanie pana Romana.

2) Dokąd zabrany został pro­
rok Eliasz?

W ielki prorok Starego Testa­
mentu zachował przez długi czas 
w  tajem nicy zapowiedź Bożą, że 
ma być wzięty w  cudow ny spo­
sób do nieba. O realizacji zapo­
wiedzi czytamy w  drugiej K się­
dze K rólew skiej (rozdział drugi). 
Eliasz ze sw oim  uczniem Elize­
uszem —  jedynym  świadkiem  
tego wydarzenia, szli i rozm a­
wiali. „I  stało się to w  czasie ich 
marszu... oto ognisty rydwan i 
ogniste konie rozdzieliły ich oby­
dw óch i Eliasz wstąpił do nieba 
w  w ichrze” . W brew  wszelkim  
dom ysłom  i fantazji zw olenni­
ków  paleoastronautyki w ierzy­

my, że Eliasz został w zięty do 
nieba. Od tego czasu raz tylko 
pojaw ił się na ziemi, a było to w  
chw ili przem ienienia się Jezusa 
na górze Tabor. Prorok M ala- 
chiasz zapowiada przyjście Elia­
sza przy końcu świata, by na­
w rócić naród w ybrany do Boga.

3) Skąd pochodzi król M elchi- 
zedech. Czy piramida, którą on 
zbudował, nie w skazuje kraju 
rodzinnego tego -króla?

Zupełnie nie wiem, skąd nasz 
Czytelnik zaczerpnął w iadom ość 
o tym, że - M elchizedech zbudo­
wał piramidę. Ze źródeł b ib lij­
nych wiem y, że M elchizedech 
był królem  Salem (późniejszej 
Jerozolim y). On to wyszedł na 
spotkanie Abrahama, gdy ten 
wracał z w ypraw y przeciw  na-

Czy wiecie, że...

jeźdźcom . K ról M elchizedech 
zbudow ał ołtarz i w  podzięce 
Bogu za zw ycięstw o Abrahama, 
złożył ofiarę z chleba i wina. 
Tajem nicza postać M elchizede- 
cha. o którym  nie wiem y, skąd 
pochodził, jest figurką m esjań­
ską, gdyż zapowiada kapłaństwo 
Chrystusowe —  jak  to śpiewa 
psalmista: „T y  jesteś kapłan od 
końca wieku, w edług porządku 
M elchizedecha” . Ziem ią świętą 
władali często królow ie egipscy, 
ale nie znaleziono dotychczas 
ruin piram id w  Palestynie.

Serdecznie pozdrawiam Pana 
Romana i wszystkich Czytelni­
ków zachęcam do lektury Biblii.

DUSZPASTERZ

W arzyw o cykoria rodem  z Egiptu jest niezastąpione przy dietach 
cukrzyków, zawiera bow iem  w iele substancji o działaniu zbliżonym  
do insuliny. W pływ a rów nież-leczn iczo na dolegliw ości w ątroby oraz 
przy obstrukcji: Cykorię znamy u nas od niedawna. Przed w ojną 
uprawiali ją  w yłącznie amatorzy. Holendrzy natomiast na cykorii 
zrobili m ajątek „paląc ją ” i dodając do kawy. Belgow ie rozprow a­
dzają po św iecie w iele odm ian cykorii liściow ej, a w ięc odmian, z 
których jedna znana jest u nas. Liczne związki mineralne cykorii 
u jędrniają skórę. Jest smaczna, na różne sposoby można ją  przygo­
tować. W itam in zawiera tylko kilka i to z grupy B.

Ciemne pieczywo
Pieczyw o jest produktem  bez którego trudno żyć. Z jadam y go 

w ięcej niż zalecają norm y i przeważnie dużo jem y pieczyw a białe­
go. Nie doceniam y 'pieczywa ciemnego. Natomiast na całym  św ie­
cie ceni się przede wszystkim pieczyw o ciemne. P ieczyw o białe jest 
pozbaw ione najcenniejszych składników  dla organizmu człowieka, 
poniew aż przem iał zbóż na jasne mąki pozbaw ia pieczyw o jasne 
tych składników, obniża procentow ą zawartość białka i pozbawia 
ziarno składników bogatych w  aminokwasy.

Pieczyw o ciem ne natomiast zawiera dużo witamin, składników 
mineralnych i błonnika, który ułatwia ruch robaczkow y jelit. Poza 
tym ma niską kalóryczność. W arto też przypom nieć, że norm y racjo ­
nalnego żywienia dopuszczają do spożywania przez m łodzież ok. 
500 g pieczywa dziennie. Ludzie skłonni do otyłości i ludzie w  star- 
szyjn w ieku ilość tę pow inni zm niejszyć.

(Z)

W y d a w c a  : S p o l e e m e  T c w a n y s t w e  P e l s Ł i c h  K a t o l i k ó w ,  2 o Ł l a d  W y d a w n i c z y  , , C d i o d a e n  i e " . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E

F U N K C J Ą  R E D  A K I O  R A  N A C 2 E L N E G O j  ks E d w o rd  B o l o k i e r ,  h p  M o L s y m i l i o r  R c d e ,  ks T o m a s z  W o j t o w ic z ,  ks. W i k t o r  W y s o c z a n s k i  

( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m ] .  2 E S P Ó I  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m h t c i y ,  H e n r y k  C i o k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K q p i ń s k a

( s e b i e t a n  r e d a k c j i ) ,  E i i h i e l a  L o renc ,  Ewo S l a m a l ,  M o l g a r i a t a  2 !e n ta r s k a  ( k o rek ta ) .

Adres re d ak cji i a d m in is t ra c ji: u l. Kredytow a i ,  DC C<52 W a i s io w o . Te le lan y  re d a k c ji: 27 89 <12 i 27-03-33; a d m in is t ra c ji:  27-84-33. 
W p lo t na p ien u m e rale  nie p n yjm u jem y. Prenum eratę na braj przyjm ujcj O d d z ia ły  R S W  ,,P ia s a -K s iq ż k a -R u e h "  o rc z  u rzęd y pocztow e 
i d o ię e jye ie le  w le im in a t h :  — dc dn ia 25 l is lc p c d a  na 1 bwoHoJ i I p a lto c ie  roku n c s łę p n e g o  i c a ły  rok n a stę p n y ; — d o  10 m arca  
na II bwaMol reku h ie ig e e g c  ; -  do 1C czerw ca na 111 bwortal i II p a lto c ie  roku b ie iq c e g o ; — d o  10 w rześn ia na IV  kw a rta ł roku 
h ie ig e e g o  Ceno prenum eraty: Iw a r la ln ie  15ć z ł, p ć lra csn ie  312, rc e jn a  na 1582 i. —  492 zł. Je d n o stk i g o sp o d a rk i u sp o łe czn io n e ji 
instytucje i w s je l l ie g o  rodzaju  la b lo d y  p racy ło m o w ia jq  p ren u m erafę  w m iejscow ych O d d z ia ła c h  R S W  „ P ra sa  K s iq ik a -R u c h ,, l
w mi e jse o w cśc iach  ia ś ,  w których nie ma C d d a ia ló w  R SW  — w u tję d ae h  pocztowych i u d o fĘ C zyc ie li. Prenum eratę  ze  z le ce n iem

K A T O  U l  C K I wysyłki j o  g ra n ic e  przyjm uje  RSW  ,, P ra s a -K s ig il ia -R u c h 11, C a n iro ia  K o lp o H cżu  P ro sy  i W ydaw nictw , u l. Tow arow a 28, 00-958 
W c is jo w o , Len ie  N B P n i 11B3-2A1DJ5-139-11. Prenum erato ze  z le ce n iem  wysyłki ?o g ra n ic e  jest d ro is* a  od p renum eraty k ra ­
jow ej a 50V« dlo ile ce n icd o w có w  in d yw id u a ln y ch  i a 10D*/i d la  i le c e r ie d e w c ó w  instytucji i za k ła d ó w  p ia c y  D ruk ^ 2 G  S m . 10.
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HELENA MNISZKÓWNA

Został tylko podkład jego istoty wewnętrznej twórczy, m ogący  rozszerzać 
się i obejm ować coraz to nowe p łody szczytnych myśli, celów idealnych. 
Czyny swe nieść na harkach życia, zamiast szczęścia- Nie dławić tęsknoty, 
ale ją mieć, jako swe najdroższe sanktuarium.

Zm rok  wpełzł w puszczę i zaszemrał. Cicha pogwaTa, od dębów  poczęta, 
szła wŚTÓd boru- Drzewa mówiły sobie dobranoc.

I oto pod wpływem gawędy wiecznej lasu, czarny kir okry w a ją cy  kata- 
kumtay jego tragedii podniósł się i wyleciał  zza niego rój białych gołębi, 
i trzepotał skrzydełkami białymi i białoróżową chmurą okrążał głowę Mi- 
chorowskiego.

Opadły go srebrne ptaki wspomnień. Wspomnienie powinno się znajdować 
wewnątrz skarbca, jak pamiątka, dn której należy się zbliżać w  skupieniu 
ducha, z uwaga, by ta reszta dawnej świetności nie uległa rozbiciu.

Chmura śnieżnych gołębi krążyła, stukając dzióbkami do zamkniętego 
gmachu duszy ordynata. Szeleściły atłasiste piórka upartych ptaków. Dobić 
się chciały do skarbca i uchwycić  złożone w  nim klejnoty, by  razem z tam­
tymi cudami utworzyć uroczą, jarzącą się blaskami zorzę i skąpać w  niej 
umysł Michorowskiego. Trzepotały się ptaszyny, kwiliły. Już serce Waldema­
ra zalewała słodycz niepojęta, haszyszem nasiąkały nerwy, mózg oddał się 
bezsprzecznie pod ich władzę. Całą duszą, całą istotą otwierał złote wrota swe­
go sezamu, by  na progu jego upaść z n iem ocy  wyczerpania upoistego.

Ale bór zatrząsł się groźnym wichrem, pęd ostry przeleciał czuby dębów, 
targnął niemi, runął niżej, w  puszczę drzew i szamotał się zajadle, grzmiał 
na konarach i w dziuplach świstał. Powstał harkot, zamęt, ryk w  cichym 
przed chwila horze. A noc niezgłębiona szła na pom oc  hordom wichru i wa­
liła w czeluść puszczy ciężką swą postacią w  czarnej  todze.

Pierzchły  stada gołębi, w iew czarownych skrzydeł wspomnień przycichł, g i­
nął i znikł. Przestały kwilić cudne głosy i wrota złote zawarły się z trzas­
kiem. Uleciały osatnie p ióTka  wspomnień.

Duże krople deszczu opadły ostro, jak -kulki ołowiu, i na jpierw słabym 
szmeiem, potem coraz szybszym, głośniejszym, rozniosły się po drzewach 
jak lecący groch.

Ordynat spiął konia ostrogami. Linią leśną jechał do Biało-Czerkas, zmę­
czony duchowo wycieczką swą poza kir przeszłości. A za nim zostawał bór 
czarny, huczący, zostawały dęby, przemożne siłą, dumne ze swej potęgi, peł­
ne brawury i majestatu.

O dęby! nie znacie toporu, więc butny wasz głos.
Szumcie rozgłośnie, wołyńskie dęby! nikt nie rani was, Szumcie!
B ót stał jak okręt  na niezmierzonych przestrzeniach wietrznych, borykał 

się i zmagał. Przepastna zwała gałęzi ryczała na podobieństwo rozhukanych 
bałwanów morskich, roznosząc dokoła tytanicznego cielska oddech surowy 
i ostry jak sztylety. Porywała od swych stóp suche liście i rzucała je, roz­
praszała, ciskała na swe bary, by natychmiast znowu zrzucać, a porywać 
nowe. Drzewa biły się wściekle, gryzły  wzajemnie z trzaskiem, z łomotem.

Jedne zarażały drugie impelem, wyzywały  się czubami i bodły z łoskotem
i niosły wojnę w głąb zimnej masy konarów, coraz grubszych, okropn ie j­
szych.

Wicher walił z góry  i z boków*. Lecz i nisko na ziemi pełzali wrogowie.  
Szła jakaś ciemna wydłużona poczwara, krokiem zdradzieckim jakby  lisim. 
Sunęła dość prędko, chwilami, gdy wrzask gałęzi w y w oływ ał jakby  tętent k o ­
ni, poczwara zatrzymywała się, słuchała, znowu pełzła. Czasem jęk drzew 
wydawał się wyciem upiorów, niby skowyt potępieńców przebiegał puszczę, 
mrożąc szpik w kościach. Wówczas mnogość rak poczwary robiło znak krzy ­
ża. To szli ludzie. Tłum chłopów z siekierami rąbać „kn iaz iow y ’* las. Cała 
gromada wyciągniętym wężem wżynala się w  bór: szare ćwity, łapcie z łyka 
na nogach, w pom roce n-ccnej słabo widniejące siekiery.

Weszli. Bór przejął ich szumem żałosnym, sypnął gTadem m okrych kropli, 
wiązał im stopy gąszczem traw splątanych i korzeni. Ale chłopi, zwinni jak 
koty, brnęli śmiało, skacząc raźnie. Niedźwiedzie pomruki rozwlekły swe 
echa po uroczystku czarnych dębów i posępnie zwiastowały im śmierć.

Gdy pierwszy grom  toporu buchnął groźnie, zadrżały nerwy drzew. Prze 
rażenie szarpnęło członkami dębów; siekiery rozpoczęły kośbę. Warczało że ­
lazo:

Duch! buch!
Bór stęknął. Groza i zdumienie ujarzmiły wojnę gałęzi, nawet wicher 

umilkł. Trwoga, nieznana tu, a nagła i ogromna, zatrzymała w miejscu 
cddecb dTzew, Jądra ich, serca kipiące sokami ożywczymi, zastygły w  nie ­
mym strachu.

Wicher z wroga od Tazu stał się przyjacielem napadniętych. Szemrał łagod­
nie i cd czuba do czuba niósł podzw'on grobow ej wieści.

Zabijają was, dęby! giniecie, dęby!
Ratunku! ratunku!
Barbarzyńskie topory grzmiały już donośnie, śmiało z rozmachem piekiel­

nych cepów. Siekiery niweczy ły  butne istnienia ,dTUzgocąc je  kawałkiem 
Selaza.

Bór sieflł na pastwę, bór z jękiem kcnającego pom ocy  wzywał, bór pla 
kal nad zguhą swych wodzów, a  dęby toczyły krew, ciała ich pokryły  się r a ­
nami, czuby trzęsły ostatnie dreszcze.

Ale stały, jeszcze stały wielkie, choć już słabnące, jeszcze czoła do góry 
pną. Krzywda im się dzieje, lecz mężne, trwają w chwale do końca.

Gdy kilkadziesiąt olbrzymich trupów legło z głuchym łomotem osta* 
tchnień, i gdy nad nimi rozszlochał się b ó T ,  i tłuszcza chłopska ogłosiła 
tryumf, w Riało-Czerkasach powstał zamęt.

Do sypialni ordynata zastukano gwałtownie.
— Co tam?!
Zdyszany głos za drzwiami wyrzucił krótko:
— Chłopi rąbią las!
Ordynat zerwał się, jak ugodzony.
— Który! gdzie!*?
— Uroczysko czarnych dęhów!
— Konia podawać! prędko! Strażacy na koń! Cała służba!
Kamerdyner biegł spełnić rozkaz.
Ordynat ubierał się gorączkowo.
On kochał te dęby, przeniósłby je do Głębowicz, gdyby mógł.
Jego dęby tną! Dęby giną,.. Chryste!! !
Nie upłynęło kilkanaście minut, kiedy ordynat, na nic niepamiętny, w  ubra­

niu do konnej ja ?dy i w lekkiej burce gnał do boru na czele zastępu stra 
żaków, kilku strzelców i służby. Tuż za nim, leżąc na koniu, cwałował wierny 
Jur i klął w duszy, zły, że nie miał pod ręką swoich chłopców, strzelców 
zwierzynieckich, dla obrony pana i jego boru,

Wiatr gwizdał w uszach, ćwiczył ordynata, ostTem zgrzebłem, wbijał mu się 
w pieTsi. Rwali w pomroce, lecąc jak orły drapieżne niesione zemstą. Dzie­
sięciu' strażaków z pochodniami naprzód, krwawą szarfą znaczyli przybycie  
pomocy nieszczęsnej puszczy.

(12) cdn.

Uśmiechnij się!

Nie chodzi 

o szczegóły
Z restauracji w ytacza się zupełnie 
zalany jegom ość i zaczepiając ja ­
kiegoś przechodnia pyta: —  Panie 
kochany, pow iedz mi pan. gdzie ja 
jestem ?
— Na rogu Now ego Światu i Alei 
Jerozolim skich — pada odpowiedź. 
Na to zalany facet: — nie chodzi o 
szczegóły. Jakie to miasto?

Przed czy po?
M ały Kazio udał się do składu ap­
tecznego, gdzie kupił dla swej bab­
ci plaster przeciw ko odciskom.

Po kilku minutach zjaw ia się 
znowu w  składzie i pyta:
—  Proszę pani, babcia kazała się 
zapytać, czy ten plaster co pan dał 
na odciski, trzeba przykładać przed 
czy po jedzeniu?...

Humor włoski
Mąż w raca późną nocą do domu 

po sutej libacji. Nazajutrz żona 
zwraca się do niego m ów iąc:
— Dlaczego zdjąłeś buty tej nocy 
w chodząc do mieszkania?
—  A by cię nie obudzić, droga.
— A dlaczego szedłeś na czw o­
rakach?
—  A by  cię nie obudzić, droga.
— No to dlaczego śpiewałeś „Sto 
lat” ?
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